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K A R O _  ____
W pięćdziesiątą rocznicę zgonu

Nazwano Karola Mnrh xn ..Tvia-  l  •  • i • « , . .

M A R K
Nazwano Karola Marksa „Tyta­

nem myśli i czynu". Nie jest to okre­
ślenie przesadne. Mało ludzi w dzie­
jach świata zaważyło tak  kolosalnie 
ua biegu zdarzeń, pozostawiło równie 
rwały i głęboki ślad po 6obie i w 

dziedzinie nauki i w dziedzinie prak­
tyki ogromnego ruchu społecznego, 

ruchu socjalistycznego.
. Marks, jako uczony, stanowi sam 
Jąden epokę w ekonomji, w socjolo- 
g)i. w historjozofji; stworzył szkolą, 
której wpływ bezpośredni i pośredn1 
Wykroczył o wiele poza szeregi par- 
łyj socjalistycznych, zapłodnił mmó- 
fjwo innych, nawet obcych i wrogich 
kierunków myślowych, złożył — na- 
dewszystko — do rąk klasy robotni- 
Czej najpotężniejszy oręż metody 
naukowej, pozwalającej zrozumieć 
Rzeczywistość oraz nakreślać drogi i 
środki walki.

Marks dał formułę ekonomiczną 
Wyzysku społecznego („teorja warto- 
Sci"), rozbił ostatecznie legendę o 
fem, że własność pryw atna środków 
Produkcji i wymiany jest jakoby 
czemś „naturalnem  i nieuniknionem‘ 
Wykazał historyczny, a więc przemi- 
,a i^cy, charakter kapitalizmu, ofia­
rował przez t. zw. m aterjalisłyczne  
Pojmowanie dziejów, — ofiarował 
kidzkości niezastąpione, niezmiernie 
subtelne i czułe narządzie badań nad 
Przeszłością i nad teraźniejszością— 
Piet odę nawskroś realistyczną, impo- 
niująoo twórczą.

Marks, jako polityk  i działacz, był 
Wodzem Pierwszej Międzynarodówki, 
organizatorem i kierownikiem świa­
domego swej roli i swojej odpowie­
dzialności dziejowej masowego ru- 
f “U robotniczego, sztandarem  - sym­
bolem tysiąca nadziei, tęsknot i o- 
Czekiwań miljonów ludzi praoują- 
cych. **
. Karol M arks żył, myślał, pracow ał 
1 tworzył w połowie ubiegłego stule- 

Pięćdziesiąt lat mija od dnia 
jego zgonu. W iele rzeczy wygląda­
ją wtedy zgoła inaczej, niż dzisiaj, 
^aszły fakty, których podówczas naj- 
«»en.jalniejszy umysł nie był w stanie 
Przewidzieć i odgadnąć. Walczymy 
1 2wagamy się z trudnościami w zu­
pełnie odmiennej fazie rozwoju ka­
pitalistycznego, aniżeli tamta faza, 

tórą M arks oglądał własnemi oozy- 
n'a* Dzisiejsze pokolenia m ają za 
®°bą moc nowych doświadczeń i prze- 
2yć, nie mieszczących się w doświad- 
cfeniach i przeżyciach ludzi rewolu- 
c j! lutowej, komuny paryskiej, Pierw- 
^ e i Międzynarodówki. Tak samo 
f^T®0 genjusz lat naszych nie zdo- 
a jby przewidzieć wszystkich  proble- 

które wyrosną przed budzko- 
po upływie pół wieku. 

WIELKOŚĆ Marksa polega nie na 
Cl̂ i jakoby nie popełnił on ani jed- 

Pomyłki w swoich ocenach i przy­
puszczeniach; owszem popełniał błę- 

y> nie był ojcem religji objawionej, 
le był przedstawicielem dogmatyki 

na zawsze ustalonej. Wielkość 
arksa — to fakt, że jego teorje gos- 

P°darcze, że — w pierwszym rzędził 
"~T J®go metoda pojmowania i bada- 

la histo rji pozostały twórcze i płod- 
® aż po dzień dzisiejszy, zdały 

^ z e lk ie  egzaminy życiowe, nie zła- 
a. Y się w zetknięciu z wielkiemi 

Próbami praktyki, — z wojną, z re ­
wolucjami 1917 — 1918 r., z faszy- 
^ m ,  z komunizmem. M arks zmarł 
P ‘9ćdziesiąt lat temu, jako wódz 
rjryn/zy setek tysięcy; jest dzisiaj na- 

a po latach pięćdziesięciu — 
Pj°dzem duchowym  dziesiątków mi-
1 Jonów...

..Czy można rozrosnąć szerzej,
*ywot swój zamknąć dzielniej?..”

Stanisław Brzozowski napisał, że 
idea wyzwolenia pracy, że Socjalizm, 
ujęty w formułkę: „ludzkość, jako
własne swe świadome dzieło" (po­
wiedzielibyśmy dzisiaj: gospodarka
planowa i wolność człowieka) — to 
„najdum niejsza myśl historji", Isto t­
nie! W kążdem dziele Marksa, w je­
go czynach, tętni nieustannie ów „pa­
tos wspaniałego wysiłku", zaklęty w 
jednej zwrotce hymnu socjalistycz­
nego:

„ruszymy z posad bryłę świata, 
dziś aiczem, jutro wszystkiem—my..."

M arks utrzym ał pracę całego swe­
go życia na tym samym zawsze po­
ziomie, największego napięcia sił; 
umiał dostosować ogrom własnej my

i w socjolog ji, i w naukach history­
cznych, i w filozof ji wydała całą ple­
jadę myślicieli, pisarzy, badaczy, 
tryna i metoda myślenia — żyje  te ­
raz pełniej i jeszcze bardziej twór­
czo, niż wtedy, pięćdziesiąt lat temu. 
poczynając od Karola Kautsky'ego, 
Plechanowa, Bernsteina, Lenina, Kel- 
les - Krauza, Krzywickiego, Mehrin- 
ga, Antonia Labrioli aż do Sorela, 
De Mana, Jauresa, Turatti*ego, Ot-

tona Bauera.
Jesteśm y pokoleniem, któremu 

przypadło w udziale walczyć i dzia­
łać w okresie dziejowym załamania 
się kapitalizmu, kryzysu kultury i 

j moralności „Gasnącego świata". Stoi- 
: my w obliozu wzbierającej fali fa- 
\ szyzmu. Groza nowej wojny wisi 
j nad narodami. Gwałt i teror panują 

wszechwładnie w licznych krajach 
i Europy z Niemcami i z B łocham i na

j czele. Socjalizm  nie podda się... W e­
zwanie Karola Marksa i F ryderyka 
Engelsa rozbrzmiewa nadal po ca­
łej kuli ziemskiej, jako gwarancja, że 
można przebudować ustrój społecz­
no - gospodarczy, odrodzić kulturę i 
ocalić wolność i prawo człowieka:
„PROLET A R JU SZE  W SZYSTK IC H  

K R A JÓ W , ŁĄCZCIE SIĘ"...

Mieczysław Niedziałkowski.

FRYD ERYK ENGELS.

m

Nad grobem Karola Marksa
Nowa wygłoszona na cmentarzu w Highgate 17 marca 1883 roku

śli do ogromu dziejowych zadań So- 
cjalizmu. Dlatego marksizm  — dok- 
A szkoła marksowska i w ekonomji

Dnia 14 marca o godzinie 2 m. 45 
p.p. największy z żyjących myślicie- 

j  li świata przestał myśleć. Pozostawi­
wszy go zaledwie na dwie minuty  
samego, po powrocie zastaliśmy go 
w fotelu uśpionego — ale na zawsze.

Jest rzeczą nie do ogarnięcia, co 
wraz z tym  człowiekiem utraciły wat' 
czący europejski i amerykański pro­
letariat oraz nauka historji. J u ż  
wkrótce odczuje się Inkę, którą wy­
tworzyła śmierć tego mocarza.

Jak Darwin swą teorję rozwoju or­
ganicznego w przyrodzie, tak Marks' 
odkrył prawo hisłorycznego rozwoju  
ludzkości: prosty fakt, utajony do­
tychczas wśród ideologicznych naro­
śli, że człowiek przedew szystkiem  
musi jeść, pić, mieszkać i ubierać się, 
zanim mógłby się zajmować polityką, 
rauką, sztuką, religią i t. d r  że za­
tem produkcja artykułów pierwszej 
potrzeby materjalnej, a wraz z nią 
każdorazowy poziom rozwoju ekono 
micznego narodu lub jakiegoś cza­

sokresu, wytwarza PO D STAW Ę, na 
której rozwinęły się: organizacja:

! państw, światopogląd prawny, sztuka  
j a nawet wierzenia religijne danych 

ludzi, a więc pod kątem której mu­
szą być one rozpatrywane, a nie — 
jak dotychczas — naodwrót.

Nie dość tego. Marks odkrył rów­
nież specjalne prawo rozwoju dzi­
siejszego kapitalistycznego system u  
produkcji i w nim zrodzonego bur-  
żuazyjnego społeczeństwa. O dkrycie  
nadwartości rzuciło na to nagle świa­
tło, podczas gdy w szystkie poprzed­
nie dociekania zarówno mieszczań­
skich ekonomistów jak i socjalistycz­
nych krytyków  błąkały się w ciemno­
ściach.

Takie dwa odkrycia wystarczają  
na jedno życie. Szczęśliwy, komu by­
łoby danem dokonać choć jednego z  
nich. Tymczasem w każdej dziedzi­
nie (a było ich wiele i żadnej nie do­
tykał powierzchownie), w której 
Marks rozpoczynał dociekania, w każ

Myśl i  Karo la  Marksa

• * «

„Broń krytyki w żadnym razie nie 
może zastąpić krytyki broni; siła fi­
zyczna musi być obalona w drodze ta- 
kicjże sity, ale i sama teorja staje się 
fizyczną siłą, skoro ogarnia inasy“.

(KRYTYKA HEGLOWSKIEJ 
FILOZOF JI PRAWA).

„Historja idei dowodzi, że duchowa 
produkcja przeobraża się równocześnie 
z materjaluą. Panujące idee danej epoki 
były zawsze ideami panujących klas. 
Mówiąc o ideach, które rewolucjoni­
zowały całe społeczeństwa, mówi się

tylko o tern, że wewnątrz starego społe­
czeństwa wytworzyły się elementy spo­
łeczeństwa nowego, że równocześnie z 
rozkładem dawnych warunków życia 
postępuje zanik dawnych idei“.

(MANIFEST KOMUNISTYCZNY)

„Jak w życiu prywatnem odróżn a się 
to, co człowiek sam o sobie myśli i mó­
wi, od tego, czem on w rzeczywistości 
jest i co czyni, — tem bardziej musi się 
w historycznych walkach rozróżńć po­
glądy i przeświadczenia partji od ich 
istotnej budowy, ich rzeczywistych inte­

resów; odróżnić ich pojęcia od ich 
istoty".

(18 BRUMAIRE) 
„Filozofowie różnie tylko interpreto­

wali życie; chodzi jednak o to, aby |e 
zmienić".

(Z UWAG O LUDWIKU 
FEUERBACHU). 

„Współczesne burżuazyjne społeczeń­
stwo, które wyczarowało tak potężne 
środki produkcji i transportu, podobne 
jest do czarnoksiężnika, n e mogącego 
już opanować tych podziemnych mocy, 
które sam wywołał".

(MANIFEST KOMUNISTYCZNY)

„Żelazna gwardja“ Międzynarodówki
Socjalna Demokracja Austrji. Sytuacja bardzo naprężona

W ciągu piątku, soboty i niedzieli or­
ganizacje socjalistyczne i zawodowe 
Austrji osiągnęły całkowite porozumie­
nie co do metod i środków działania na 
wypadek zamachu stanu ze strony bądź 
gabinetu Doliussa, bądź też hitleryzmu 
austrjackiego. Zdecydowana walka w 
obronie wolności i demokracji będzie 
przeprowadzona z całą bezwzględnością.

Organizacje partyjne, wszystkie zwią 
zki zawodowe i „Schutzbund" wraz z 
„Młodym frontem" zarządziły „stan 
permanencji", t. j. gotowość do oddania 
się w każdej chwili do dyspozycji kie­
rownictwa Partji.

(Telefonem z Wiednia)

DEPESZA P. A. T.
Sytuacja polityczna w Austrji nie do­

znała dotychczas odprężenia.
W edług doniesień dz enników ponie­

działkowych Rząd zdecydowany jest 
nie dopuścić do odbycia się posiedzenia 
parlamentu. (Rady Narodowej) zw ołane­
go na środę.

W każdym bądź razie między stronni­
ctwami toczą się jeszcze rokowan-a ce­
lem ugodowego załatw ienia konfliktu.

W kołach rządowych zapewn ają, że 
nie iest planowany ani zamach na au­
tonom y miasta W iednia ani też na pra 
wa robotnicze

Dzienniki poniedziałkow e zapow iada­
ją, że w ciągu najbliższych trzech dni 
podjęte będą w Austrji ważne decyzje 
polityczne,

*
Rząd' stoi, jak wiadomo, na stanowi­

sku, że skoro prezydjum Rady Narodo­
wej podało się do dymisji (z powodu 
znanego zatargu regulaminowego, o któ 
rym pisał.śmy przed kilkoma dn iam ), 
nikt — poza prezydentem Republiki — 
nie może zwołać posiedzenia Rady. Po­
siedzenie środowe zwołał zaś dotych­
czasowy wice-przewodniczący Rady —

dej — nawet w matematyce —  do­
konał samodzielnych odkryć.

B ył to człowiek NAUKI. Ale, by­
najmniej, nie znaczy to, że był czło­
wiekiem połowicznym.

Nauka była dla Marksa historycz­
nym motorem, rewolucyjną siłą. Jak­
kolwiek bowiem odczuwał bezintere­
sowną radość z odkrycia w jakiejś  
gałęzi wiedzy teoretycznej, którego 
praktyczne znaczenie było jeszcze* 
niedostrzegalne, — jednakże zgoła 
inną była jego radość, gdy chodziło
0 odkrycie, które natychmiast w spo  
sób rewolucyjny wkraczało w dzie­
dzinę przemysłu i wogóle w dziedzic  
nę historycznego rozwoju. Dlatego 
też skrupulatnie śledził rozwój Wy­
nalazków na polu elektryczności, a  
ostatnio — wynalazków Marka De-> 
prez.

Albowiem Marks był przedew szy­
stkiem REW O LU CJO NISTĄ. W łaś- 
ciwem zadaniem jego życia było  
współdziałanie w ten lub inny spo­
sób w upadku kapitalistycznego spo­
łeczeństwa i przez nie stworzonego 
ustroju państwowego; współdziałanie  
w wyzwoleniu współczesnego prole­
tariatu, któremu uprzedmo dał świa 
domość jego położenia i potrzeb, świa 
domość warunków wyzwolenia. Wal­
ka była jego żywiołem. I walczył a 
taką namiętnością, zaciętością i suk­
cesem, jak mało kio.

Pierwsza „Gazeta Reńska" 1842? 
„Naprzód" paty\,ki 181 i. brukselska  
„Gazeta Niemiecka" 1847; „Nowa 
Reńska Gazeta" 1848 - 1849; nowo­
jorska „Trybuna“ 1852 - 1861; — do 
tego mnóstwo broszurę agitacyjnych? 
praca w związkach w Paryżu, Bruk­
seli i Londynie, aż wreszcie powsta­
je wielkie Międzynarodowe Stowa­
rzyszenie Robotników, — jako ko­
rona wszystkiego. Zaprawdę, był to 
wynik, z którego twórca mógłby być 
dumny, nawet gdyby niczego innego 
pozatem nie stworzył.

1 dlatego Marks był najbardziej 
znienawidzonym i najbardziej spo­
twarzanym człowiekiem swojej epoki.' 
W ysiedlały go rządy zarówno abso- 
lutystyczne jak i republikańskie; bur 
żuazja konserwatywna czy skrajnio  
lewicowa, prześcigały się w kłam­
stwach i oszczerstwach. Marks strzą­
sał z i  siebie to wszystko, jak paję­
czynę, nie zwracając na nic uwagi,
1 odpowiadając jedynie w wypadkach  
bezwzględnej konieczności.

I umarł czczony, uuńelbiany i o- 
płakiwany przez miljony rewolucyj­
nych wpół pracowników, zamieszkań  
łych na przestrzeni od sybirskich ko­
palń poprzez całą Europę i A m ery­
kę aż do Kalifornji. Mogę śmiało po­
wiedzieć: mógłby mieć jeszcze wię-  
cej przeciwników, ale ani jednego o-  
sobistego wroga.

Jego imię trwać będzie przez stu-
l ecia. inh rńmnfor S iorin rJ-rirtłn
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Marksizm w Polsce
Nie będziemy tu  pisali o wpływie 

Marksa na program y polskiego So­
cjalizmu (ten wpływ oczywiście był 
ogromny), lecz o wpływie Marksa 
na kształtowanie sią ideologij spo­
łecznych w Polsce. Nie będziemy też 
analizowali tej powolnej i niezbyt 
widocznej „infiltracji1' marksizmu do 
nielicznych ideologij obcych: wyma­
gałoby to bardzo trudnej i drobiaz­
gowej analizy; ta „infiltracja" odby­
wa się do dziś dnia i ujawnia się na­
wet tam, gdzie ideologja obca m ar­
ksizmowi, świadomie zwalcza wszel­
ki wpływ marksizmu... Chcemy tylko 
wymienić kilka głównych nazwisk 
tych postaci, które w Polsce rep re­
zentowały i reprezentują marksizm, 
aczkolwiek w późniejszym rozwoju 
próbowały niekiedy zrywać z marks i 
stowskim poglądem.

Marksizm nie wywarł w Polsce te ­
go wpływu, co w Niemczech i w Ro­
sji już chociażby dlatego, że Polska 
była rozdarta przez zaborców i na 
porządku dziennym stała sprawa 
niepodległości; utrudniało to ideolo­
gii klasowej pozyskanie wpływów. 
Niemniej przeto mamy przed  sobą 
długą listę nazwisk wybitnych i cie­
kawych przedstaw icieli myśli mar- 
ksowskiej. Niektórzy nie mogli p ra ­
cować teoretycznie nad pogłębieniem 
marksizmu — jak nieodżałowanej 
pamięci tow. dr. F. Perl — gdyż co­
dzienna ciężka praca party jna pozba 
■wiała ich czasu i sił; jednakowoż ^Hi­
st or ja  ruchu socjalistycznego w zabo­
rze rosyjskim “ Perlą i niektóre drob­
niejsze prace pokazują nam wyraź­
nie, czego mógłby dokonać Perl, gdy­
by mógł poświęcić się pracy teoretycz­
nej. Niektórzy inni znowu pisali prze 
ważnie w językach obcych, skoro nie 
mieli odpowiedniego warsztatu w kra 
ju; tak np. zmarły lwowski towarzysz 
dr. Cederbaum  umieszczał w central­
nym ówczesnym organie marksizmu 
„Neue Zeit" (K autsky‘egoJ teorety­
czne artykuły  o M arksie, próbując 
6ocjologję Marksa połączyć z teorją 
poznania Kanta. Te subtelne w pomy 
słach artykuły Cederbaum a pozosta­
ły  w Polsce praw ie nieznane. Mamy 
pozatem takich marksistów polskich, 
którzy zmarli wcześnie i nie mogli 
wobec tego dać tyle, ile można było 
się po nich spodziewać: takim był 
Krusiński, młody socjolog, przyjaciel 
Krzywickiego; jego szkice socjolo­
giczne, które wyszły w książce świad 
czą o zdolnościach nieprzeciętnych.

Niewiadomo, czy Różą Luksemburg 
wolno zaliczać do marksistów pol­
skich, skoro pracow ała przeważnie 
w  Niemczech i p isała  swe prace teo­
retyczne w języku niemieckim. Był 
to  umysł napraw dę ciekawy, zdolno­
ści analityczne i stylistyczne w yjąt­
kowe; jej główna praca teoretyczna 
o akumulacji kapitału i podręcznik 
ekonomji (wykłady w szkole p a rty j­
nej) zasługują na wielką uwagę. 
Świetnym jest jej pam flet przeciwko 
rewizjonizmowi Bernsteina: „Socjal­
na reforma czy rew olucja?". Znacz­
nie gorzej się przedstaw ia doktorska 
dysertacja Róży „Przemysłowy roz­
w ój Polski", stw ierdzając rozwój 
przem ysłu polskiego w związku z ro- 
syjskiemi rynkami wschodniemi, wy­
prow adzała stąd wniosek o „organicz 
nem" wcieleniu Polski do Rosji i 
„bezsensowności" hasła niepodległo­
ściowego. Nie wszystko w tej teorji 
było nonsensem (przypomnijmy so­
bie stopniowe przechodzenie narodo­
wej demokracji na stanowisko ugo­
dowe), ale naogół cała ta teor ja nie 
uwzględniała ani sytuacji m iędzyna­
rodowej ani całego szeregu procesów 
wewnątrz kraju ; stała  się klasycznym 
przykładem  zbyt prymitywnego sto­
sowania materjalizmu dziejowego.

Przy tej sposobności przypomnimy 
(o czem się zapomina), że Róża ni­
gdy nie była boiszewiczką w zwyk­
łem tego słowa znaczeniu. W swojej 
pracy o  rosyjskiej rewolucji 1917 ro ­
ku przestrzega przed antydemokra- 
tycznem pojmowaniem dyktatury. 
Dziś „luksemburgizm" jest jedną z 
„herezji", które Stalin tępi na jbar­
dziej; „luksemburgistom" zarzuca się 
zbytnie podkreślanie żywiołowości ru 
chu, niedocenianie chłopa, niedocenia­
nie ruchów narodowych i t. p.

Do autorów, którzy zaczęli od mark 
sizmu i na których M arks wywarł 
wpływ ogromny, należy zaliczyć 
Brzozowskigeo. Był to umysł subtel­
ny i bardzo (nadmiernie) chłonny. 
Pochłaniał skwapliwie wszystkie cie­
kawsze ówczesne teorje socjologicz­
ne i filozoficzne, pośpiesznie wcielał 
je do swego poglądu na świat. W re ­
zultacie jego pism a są pod względem 
ideologicznym mętne, niewyraźne.

Zaczął od marksizmu i M arks został 
do końca głównym jego ideologiem i 
bożyszczem. Powoli przesuw ał się z 
biegiem czasu ku etycznej in terpre­
tacji Marksa. Poddał się wpływom 
Sorela. Stworzył „filozofję pracy", 
która daleko odbiegła od socjologicz­
nego m aterjalizm u marksowskiego.

Wkoricu zaczął zbliżać się ku religji, 
ku katolicyzmowi. Coraz częściej z 
jego ust zryw ały się panegiryki na 
cześć katolicyzmu. K ardynał Newman 
staje się ulubionym autorem. W idzi­
my w ostatnich utworach rzecz wprost 
niepojętą — olbrzymią gamę idei od 
Marksa do Newmana. Łatwo pojąć,

jak to musiało wpłynąć na jasność 
myśli i wykładu.

Niedarmo obóz konserwatywny i 
endecki coraz częściej anektuje Brzo­
zowskiego — dla siebie... Prof. M. 
Zdziechowski w swej „Gloryfikacji 
pracy" (rzecz o Brzozowskim ) s ta ­
rannie podkreśla religijny pierwia-

Ży wo t  K a r o l a  M a r k s a
SzRic biograficzny

Pięćdziesiąt la t mija od chwili, kiedy 
mielki myśliciel i bojownik ,dokonał na 
wygnaniu londyńskiem  swego pracow i­
tego żywota. Robotnicy całego świata 
poświęcą dzisiejszy dzień pam ięci sw e­
go m istrza i wodza, który, choć rozstał 
się z  tym światem przed półw eczem, 
żyje jednak w swem dziele i w skaza­
niach i dziś może bardziej jest żywotny 
niż kiedykolw iek dotychczas. Świat, 
stojący na rozdrożu, szuka wyjścia z 
błędnego koła, w  jakie zapędziły go 
bodźce życiowe społeczeństw a k ap ita ­
listycznego.

Ogniowe próby życia przekonyw ują nas 
coraz bardziej, że o w ą‘n itką Arjadny, 
która  zdoła wyprowadzić świat z dzi­
siejszego labiryntu sprzeczności, jest 
w łaśn e m etoda m arksow ska ujmowania 
zjawisk społecznych, prow adząca w kon 
sekw encji do budowy nowego ustroju, 
eto stw orzenia socjalizmu. Dlatego też 
w pięćdziesiątą rocznicę śmierci M ark­
sa nie powinniśmy rozpam iętyw ać dzie­
ła  wielkiego nauczyciela proletariatu, 
jako stężałej i skostniałej z biegiem lat 
relikwji, lecz mówić o niem należy jako 
o żywej krynicy wiedzy i poznania, k tó ­
re na całej kuli ziemskiej prow adzą mi- 
ljony proletarjuszy do walki i zwycię­
stwa.

Życie Karola Marksa upłynęło w zno­
ju i trudzie. Rzadko spotyka się tak  
idealną harmonję pomiędzy głoszonemi 
hasłami a postępowaniem  żyoiowem, 
jak' w łaśnie u Marksa. Przypomnimy 
czytelnikom naszym parę  dat z  jego ży­
cia.

Karol Henryk Marks przyszedł na 
św iat dnia 5 m aja 1818 roku w Trewi- 
rze- zacisznej, prowincjonalnej mieści­
nie, Nadrenjii niemieckiej. Urodził się w 
rodzinie żydowskiej, k tó ra  przeszła na 
protestantyzm , gdy mały K arol miał 
6 lat. Ojciec jego — Henryk był adwo­
katem . Zarówno po mieczu, jak i po ką- 
dzieli, M arks odziedziczył tradycje p ra ­
cy umysłowej, gdyż przodkow ie obojga 
rodziców byli rabinami. Ojciec był w y­
kształconym  i św iatłym  człowiekiem. 
K arol uczęszczał do gimnazjum w swem 
mieście rodzinnem. M aturę uzyskał d. 
25 sierpnia 1835 roku, jako młodzieniec 
siedem nastoletni. Na jesieni tego sam e­
go roku rozpoczął nauki wyżsize na wy­
dziale prawnym uniw ersytetu w Bonn. 
W rok później zaręczył się z tow arzysz­
ką swych zabaw dziecięcych, Jenny von 
Westphalen, która  potem, połączywszy 
się 19 czerwca 1843 r. węzłem  m ałżeń­
skim z Karolem, dzieliła z nim do zgo­
nu dolę i niedolę., Jesienią 1836 roku 
Marks przenosi się, na życzenie ojca, na 
uniw ersytet berliński. W Berlinie odda­
je się gorączkowym studjom praw a i fi­
lozofii. S tyka się tu z k ó łk :em młodohe- 
glistów, na którego czele stał Bruno Ba­
uer. Doktoryzuje się w kwietniu 1841 r. 
na uniw ersytecie w Jenie, którem u 
sk łada rozpraw ę o „Różnicy między ii- 
lozofją przyrody Demokryta i Epikura”. 
W  m łodzeńczej tej pracy Marks znaj­
duje się jeszcze całkowicie pod wpły­
wem idealistycznej filozofii Hegla; wy­
czuwa się już w  niej umiejętność w ła­
dania m etodą dialektyczną i w spaniały 
styl Marksa. Rozprawę tę, przy ogłosze­
niu drukiem, Marks zam ierzał zaopa­
trzyć przedmową, k tórą  kończył powtó 
rżeniem dumnych wyzwań Prom eteusza 
i oświadczeniem: „Prom eteusz jest naj­
większym świętym i męczennik em ka­
lendarza filozoficznego". Świetlana po­
stać  mitologicznego Prom eteusza miała 
się stać dla Marksa wzorem w całej je­
go działalności życiowej.

Usunięcie Brunona Bauera z uniw er­
sytetu w Bonn zniechęciło Marksa do 
zamierzonej karjery akademickiej. Ra­
zem z Bauerem zostaje w tym samym 
r, 1841 w spółpracownikiem  w ydaw ane­
go w Dreźnie przez Arnolda Rugego ra ­
dykalnego czasopisma „Deutsche Jah r- 
bucher'* (Roczniki Niemieckie). Ale wa- 
runk cenzuralne w Saksonj. nie pozw a­
lają na ogłaszanie w tern piśmie artyku­
łów Marksa. Zaczyna on pisywać z Bonn 
do wychodzącej w Kolonii „G azety R eń­
skiej", szybko zaćmiewając innvch jej 
w spółpracowników. Pisuje artykuły z 
zakresu polityki bieżącej. Zalety jego 
pióra stawiają go od października 1842 
roku na  czele „G azety", co łączy się z

przeniesieniem  się do Kolonji. Szykany 
cenzury pruskiej i kompromisowe s ta ­
nowisko w ydawców skłoniły Marksa 
do usunięcia się w marcu 1843 r. z re ­
dakcji. J u t  w tedy władze berlińskie u- 
znały, że „ultradem okratyozne poglądy 
d-ra Marksa znajdują się w zupełnej 
sprzeczności z zasadami, na których o.- 
piera się państw o pruskie".

Biorąc udział w w alce politycznej, 
Marks przekonał się, te  filozof ja he­
glowska nie daje klucza do rozwiązania 
konkretnych zagadnień materialnych. 
W  tym samym czasie, kiedy Marks u- 
stąp ił z „G azety Reńskiej", zapoznaje 
się on z k rytyką filozofji Hegla, dokona­
ną przez Ludwika Feuerbacha, zw olen­
nika materjalizm u filozoficznego. Feur- 
bach w yw iera w ielki wpływ na umysło- 
wość Marksa.

G runt niem iecki pali mu się pod no­
gami. W raz z Arnoldem  Rugę zakłada 
„Deutsch - Franzosische Jahrbiiche" 
(Roczniki N emiecko - Francuskie); zo­
staje ich redaktorem  z siedzibą w Pary 
tu , dokąd przenosi się, po ożenku, w 
listopadzie 1843 r. Nie zdaw ał sobie 
w tedy sprawy, że z wygnania tego ni­
gdy ju t nie powróci na stałe do w łasne­
go kraju.

„Roczniki" m iały niedługi żywot. W 
lutym  1844 roku ukazał się pierwszy 
ich i zarazem  ostatni podwójny zeszyt. 
N ieporozum ienia z Rugem sprawiły, że 
obydwaj redaktorzy  rozstali się nieba­
wem. „Roczniki" przyniosły pracę M ark 
sa „W stęp do krytyki heglowskiej filo- j  

zofji p raw a i rozpraw ę o  kwestji żydów 
skiej w izwiązku z omówieniem prac 
Brunona Bauera, Do liczby w spółpra­
cowników „Roczników" należał m. in. 
Fryderyk Engels, w  następstw ie najbliż 
szy przyjaciel i w spółpracow nik Mark­
sa.

W  Paryżu Marks zagłębia się w  stu- 
dja nad wielką rewolucją francuską. Tą 
drogą dochodzi do badania dziejów walk 
klasowych we Francji, których analizę 
uzupełnia lek turą  klasyków  ekonom cz 
nych, zwłaszcza Ricardo, oraz m ateria­
listów francuskich. W  Paryżu obcuje z 
Proudhonem. Marks zbliża się do świa- i 
topoglądu socjalistycznego.

We wrześniu 1844 r Fryderyk En­
gels odwiedza Marksa w  Paryżu. Przy 
tej okazji stw  erdzają oni bliskość 
swych poglądów. Postanaw iają w ystą­
pić wspólnie przeciwko niedawnemu 
przyjacielowi Brunonowi Bauerowi,

S.

Karol Marks
jego dzieła i prace o nim
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czego dokonali też w  „Świętej rodzinie' 
Od tej chwili rozpoczyna się ich kola­
boracja, k tó ra  nie kończy się naw et 
w raz ze śm ie-etą M ark-3 , f(jvż Enge s 
opracowuje m aterjały do II i III tomu 
„Kapitału" po śmierci przyjaciela W  
październiku 1844 roku Marks, podej­
rzewany -o w spółpracownictwo w piś­
mie „V orw arts", na żądanie Prus, o- 
trzymuje rozkaz opuszczenia granic 
Francji. W yjeżdża więc do B ru k se l. Tu 
taj ogłasza sw ą pracę polemiczną, wy­
mierzoną w Proudhona, „Nędzę filozo­
fii". Tutaj też, łącznie z Engelsem, pi­
sze, w  w ykonaniu polecenia Zarządu 
Głównego Związku Komun stów, słyn­
ny „Manifest Komunistyczny", który  u- 
kazał się w roku 1848-ym.

Ale i w Brukseli nie sądzone było 
Marksowi zagrzać dłużej miejsca- Po 
wybuchu rewolucji lutowej 1848 roku 
wydalono go w początkach m arca z 
granic Belgji. Skorzystał w tedy z zapro 
szenia rządu tymczasowego republiki 
francuskiej i udał się do Paryża. W 
kwietniu, korzystając z bardziej wolno­
ściowej atm osfery w Prusach, przenosi 
się do Kolonji, getz e począwszy od m. 
czerw ca zaczyna wydawać „Neue Rhei- 
nische Zeitung" (Nową G azetę Reńską). 
Żywot pisma, zduszonego przez rząd 
pruski, zakończył się w maju 1849 roku. 
Po zam knięciu gazety Marks pow raca 
do Paryża, gdzie niebawem  uznano go 
ponownie za „uciążl wego cudzoziem­
ca". W  sierpniu emigruje do Londynu, 
gdzie znajduje trw ałe już schronienie. W 
Londynie kontynuuje wyadaw anie „No­
wej G azety Reńskiej" (6 zeszytów). Otf 
roku 1852-go koresponduje sta le  x 
Londynu do „New York Tribune". W 
roku 1859-ym ukazuje s 'ę  owoc w ielo­
letnich badań ekonomicznych Marksa, 
zalążek „Kapitału" —  „Przyczynki do 
krytyki ekonomji politycznej". Dalsza 
p raca nad tern zagadnieniem  dała w r. 
1867-ym w wyniku pierwszy tom. „Ka­
pitału", po którego ukazaniu s ę Marks 
kontynuow ał pracę nad tomem II i III. 
Nie zdołał ich jednak ukończyć i osta- 
tecznem  ich opracowaniem  i wydaniem, 
już po jego śmierci, m u sa ł się zająć, 
jakeśm y o tern wspomnieli, Fryderyk 
Engels.

Z pracą naukow ą Marks kojarzył dlzia 
łalność w ruchu robotniczym. W roku 
1864-ym pow stałe Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Robotników. M arks 
jest autorem  adresu inauguracyjnego i 
następnych, kieruje bow em działalno­
ścią M iędzynarodówki. Po upadku ko­
muny Paryskiej w roku 1871-mym p ra ­
ca Międzynarodówki w dotychczaso­
wej formie sta ła  się w Europie niemo­
żliwa, wobec naganki, wszczętej przez 
wszystkie rządy. Rozdzierały ją też roz­
terki i spory w ew nętrzne (Bakum n): 
radę generalną Międzynarodówki prze­
niesiono więc do N. Jorku , co równało 
się jej faktycznej likwidacji. W owym 
czasie Marks oddaje się najbardziej wy­
tężonej pracy naukowej, pogłębia roz­
szerza swe studja, grom adząc olbrzy­
mi m aterjał do trzecaego tomu „Ka­
pitału", traktującego o rencie grunto­
wej. Obok znanych mu wszystkich ję­
zyków rom ańskich i germańskich, u- 
czy się starosłowiańskiego, rosyjskiego 
i serbskiego. Śmierć zastaje go wśród 
tej wytężonej pracy w dniu 14 m arca 
1883 roku.

M arks przeszedł przez tw arde życie 
bojownika o swe idee i wygnańca, bo­
rykając się wciąż nietylko z rządam i 
i przeciw nikam i 'deowyimi, lecz i  z 
najzwyklejszym niedostatkiem , grani­
czącym częstokroć z nędzą.

M iał i ma niezliczoną ilość wrogów 
i „krytyków ", lecz, jak słusznie pow a- 
da Maks Adler „naw et ci uczeni, k tó ­
rzy oficjalnie nie uznają Marksa, posłu­
g u j  się w rzeczywistości m etodą mark- 
sowską". S tała się ju t ona dziś nieod­
zowną częścią składow ą human stycz­
nej myśli naukowej. Nie dz wimy się 
więc, gdy najwybitnieiszy umysł kon­
strukcyjny nowoczesnej burtuazylnej e- 
konomiki niemieckiej, Werner Som- 
bart, w następujący sposób składa w 
dz ele swego tycia hołd M arksowi:

„Wszystko dobre, co może zawierać 
moje dzieło, zawdzięczam duchowi 
Marksa". X.

stek w dziełach Brzozowskiego. A p- 
B. Suchodolski w „Myśli Narodowej" 
stara  się wyłuskać narodowe elemen­
ty z filozofji Brzozowskiego. Istotnie, 
można tam znaleźć wszystko...

Edw ard Abramowski niewątpliwie 
był początkowo pod wpływem m ar­
ksizmu, do końca życia ten wpływ 
był widocznym. Dzisiaj możemy te 
rzeozy zbadać, skoro mamy dzieła 
Abramowskiego w starannem  zbioro- 
wem wydaniu z obszernym wstępem 
p. Krzeczkowskiego. Rozbrat z m ar­
ksizmem musiał wziąć Abramowski 
z tego powodu, że skłonności etycz­
ne staw ały się coraz silniejsze, zaś 
m aterjalistyczne pojmowanie dziejów 
nie pozostawiało miejsca — zdaniem 
Abramowskiego — dla wpływu p ie r­
wiastka etycznego. Stąd walka z m a­
terializm em  dziejowym, stąd próba 
rozluźnienia determinizmu i autom a­
tyzmu dziejowego (patrz „Pierw iast­
ki indywidualne w socjologii"). Cie­
kawa rzecz, że ze współczesnych nam 
autorów socjalistycznych Henryk de 
Mann idzie podobną drogą, zwalcza­
jąc zbyt, jego zdaniem, autom atycz­
ny marksizm na rzecz pierw iastka 
etycznego i kulturalnego. W pływ So­
rela i szkoły syndykalistycznej wo- 
góle u Abramowskiego jest niewąt­
pliwy. Stąd nastawienie przeciw pań ­
stwu, jako instytucji. Ale i tu  źródło 
to samo: mianowicie, potrzeby etycz­
ne usposabiają Abramowskiego p rze ­
ciwko „państwowym" metodom so­
cjalistycznym, jako że te prowadzą 
do zaniku potrzeb etycznych i do za­
miany etyki na automatyzm instytu- 
cyj. Jednakowoż Abramowski tern 
się różni od syndykalizmu, że na 
miejsce związku zawodowego (syn­
dykatu) wysuwa spółdzielczość, jako 
źródło odrodzenia moralnego i spo­
łecznego. Apaństwowość, etyka, spół­
dzielczość — to są trzy  „koniki" 
Abramowskiego. Na pierwszy rzut 
oka ta  ideologja wydaje się sprzecz­
ną z panującą doktryną Socjalizmu 
i wobec tego poglądy Abramow­
skiego często nazywane są anarchi­
zmem. Nie jest to  całkowicie słu­
szne. Prof. O. Lange w swym szkicu 
o Abramowsklm słusznie podkreśla, 
że we współczesnym Socjaliimie są 
również silne prądy etyczne i oba­
wy przed nadmiernym  rozrostem  
funkcji państwowych.

Kazimierz Kelles-Krauz (Luśnia) 
był tym marksistą-socjologiem, k tó ­
ry łączył swe talen ty  niepospolite i  
poważną pracę naukową z bieżącą 
w ierną w spółpracą w  szeregach 
P. P. S. Niestety, wczesny zgon nie 
pozwolił mu dać socjalizmowi tyle, 
ile mógł...

Krauz był ortodoksalnym m arksi­
stą-socjologiem. W prawdzie uzupeł­
niał socjologję Marksa pewnym w ła­
snym poglądem (retrospekcja dzie­
jowa), ale to nie odgrywało roli. Bę­
dąc ortodoksalnym  m arksistą, sto­
sował jednakowoż ten  marksizm do 
socjologji bardzo ostrożnie i subtel­
nie; przestrzegał przed zbyt pro- 
stackiem  zastosowaniem m aterjaliz­
mu dziejowego do najsubtelniej­
szych wykwitów ducha ludzkiego, 
)—>. religja czy sztuka. Przeczytaj­
my sobie w tej mierze, co pisał w  
swych bardzo zajmujących, a dziś, 
niestety, zapomnianych „Portretach 
zmarłych socjologów" o włoskim 
m arksiście Antonio Labriola.

Z socjologicznych studjów Krauza 
przypomnijmy obok cytowanych 
przed chwilą portre tów  (bardzo go­
dnych przeczytania) jeszcze nie­
wielki, ale ciekawy szkic o „Roz­
woju socjologji w XIX stuleciu". 
Rozpatrując poszczególne teorje so­
cjologiczne, Krauz stosował do nich 
m etodę m aterjalistyczną, w ykryw a­
jąc źródła klasowe poszczególnych 
teorji- Tak np., pisząc o Spencerze 
(którego ideowe wpływy niegdyś 
dominowały w Europie), stw ierdza, 
że poglądy Spencera mają wyraźnie 
podkład klasowo-burżuazyjny. Jeśli 
bowiem np. wziąć próbę zastosowa­
nia darwinizmu do życia społecz­
nego (walka o byt), otrzymamy w y­
nik bardzo korzystny dla burżuazji, 
że w alka o byt jest koniecznością, i  
że utrzymują się przy życiu istoty 
najbardziej przystosowane. Tak sa­
mo, jeżeli weźmiemy „organiczną" 
spencerow ską teorję społeczeństwa 
(społeczeństwo jest organizmem), o- 
trzymamy równie bardzo korzystny 
dla bm żuazji wynik, gdyż w myśl 
tej teorji kierownicy społeczeństwa 
(burżuazja) są niejako „głową" spo­
łeczeństwa, a p ro letarja t na zawsze 
pozostaje pracującem i mięśniami.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
(Dokończenie na str. 3-ej).
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MarRsizm w Polsce
(Dokończenie ze str. 2-ej)

N iektóre socjologiczne prace 
Krauza są zebrane w tomie „Mate­
rializm ekonomiczny", inne prace 
są zebrane w tomie „Wybór pism 
politycznych". Nie zapominajmy o 
-iekawej polemice Krauza z Różą 
Luksemburg i o próbie m arksistow ­
skiego uzasadnienia programu nie­
podległościowego.

Prof. Ludwik Krzywicki jest dzi­
siaj największym uczonym, najbar­
dziej zasłużonym wśród żyjących i 
działających naukowców m arksiz­
mu. Kiedyś przetłom aczył na polski 
część I tomu „Kapitału" i jedno z 
dzieł angielskich. Na jego drobnych 
szkicach socjologicznych („Pocho­
dzenie idei” i t- p.) kształcili się 
młodzi polscy i rosyjscy marksiści. 
Te ciekawe szkice są zebrane w od­
dzielnym tomie.

Działalność Krzywickiego jest tak 
ogromna i wszechstronna, że niema 
mowy, abyśmy mogli ją tutaj szcze- 
Sółowo charakteryzow ać. Przypom ­
nijmy artykuł nieboszczyka tow.

Posnera o Krzywickim w „Ekono­
miście" (r. 1923). Krzywicki z cza­
sem porzucił teoretyczne studja so­
cjologiczne, a więcej zajął się fizy­
czną antropologją, psychologją zbio­
rową, statystyką, ekonomją. Stał się 
jednym z najwybitniejszych organi­
zatorów  pracy  naukowej (Instytut 
Gospodarstwa Społecznego).

Do dziś dnia, gdy Krzywicki, jako 
m arksista, udaje się na teren  socjo- 
logji, wypowiada poglądy bardzo 
ciekawe i głębokie. Zwracamy u- 
wagę na jeden ze szkiców socjolo­
gicznych, załączony do „Wstępu do 
historji ruchów społecznych". Nieco 
odrębne miejsce w twórczości Krzy­
wickiego zajmuje jego głośna ksią­
żeczka do młodzieży na tem aty mo­
ralne („Takie niech będą drogi wa­
sze"). Je st ona bardzo piękna, ale 
niepodobna twierdzić, że przedsta­
wione tam poglądy etyczne mają 
charak ter ortodoksalnie m arksi­
stowski w sensie K autsky‘ego. Na­
leży jednak zważyć, że w tej ksią­

żeczce Krzywicki zwraca się do 
młodzieży inteligenckiej z apelem 
społecznym, a nie daje analizy so­
cjologicznej.

Wymieniliśmy cały szereg gło­
śnych i wybitnych działaczy i pisa­
rzy, m arksistów  ortodoksalnych lub 
takich, k tórzy znaleźli się pod sil­
nym wpływem ideologji marksow- 
skiej. W szystkich nie wymienimy. 
0  młodszej generacji też mówić nie 
będziemy; wspomnimy tylko o p ra ­
cy tow. M. Niedziałkowskiego, któ ­
ra jest poświęcona teoretycznemu 
opracowaniu niektórych problemów 
marksizmu.

To, co powiedzieliśmy, wystarcza 
do stwierdzenia, że i w Polsce m ark­
sizm odegrał w ielką rolę nietylko w 
zakresie program ów partji robotni­
czych, ale także w  zakresie nauko­
wej twórczości całego szeregu w y­
bitnych jednostek.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Pogłoski o odroczeniu sesji sejmowej
W kołach politycznych rozeszła się 

wczoraj pogłoska o mającem rzekomo 
nastąpić w ciągu najbliższych dni od­
roczeniu sesji sejmowej.

Według tych pogłosek popraw ki Se 
natu do budżetu, przyjęte już zresztą 
przez Komisję budżetową Sejmu, znała 
złyby się na porządku dziennym jedne 
go z najbliższych posiedzeń; ustaw y 
„scaleniowa" i samorządowa z popraw  
kami Senatu również zostałyby jesz­

cze w ciągu tygodnia rozpatrzone 
przez Sejm. Inne ustawy zostałyby od­
roczone do chwili wznowienia sesji w 
kwietniu r. b.

W znowiona sesja ma trw ać już do 
dnia Zgromadzenia Narodowego, które  
odbyłoby się w dniu 12 maja, t. j. w 
rocznicę przew rotu majowego.

Pogłoskę tę  notujemy z obowiązku 
dziennikarskiego, nie ręcząc za jej pra 
wdziwość.

Pełnomocnictwa

Fryderyk Stam^fer
red. naczelny ,’VorwSrtsu“

W przededniu...
Adol! Hitler powiada, że „stary", de­

mokratyczny, system rządzenia w  
Niemczech zbankrutował w ciągu 14 
*at. Można jednak stwierdzić, że jego 
własny system „nowy" już zbankruto­
wał po pięciu — sześciu tygodniach.

Nie może to być wszakże dla nas, w 
Niemczech, pobudką do oddawania się 
•^kimkolwiek złudzeniom. Wręcz prze- 
tiwnie! Im słabszą jest dla nowego sy­
stemu możliwość utrzymania się za po­
mocą środków normalnych, tem moc- 
mejszą będzie pokusa utrzymać się za 
Pomocą środków nienormalnych...

Entuzjazm zwycięzców przelewa się 
swobodnie po ulicach. Osiągnęli wresz- 
cie, .J e, gdyby sami wiedzieli, CO mia­
nowicie.

Hitler czy Hohenzollern? Kwestja 
nie jest rozstrzygnięta. Który z nich 
Posługuje się drugim?

Po upadku Brueninga von Papen i 
L zw. narodowo-niemieccy (grupa Hu- 
genberga) w ciągu ośmiu miesięcy pięli 
Sję do władzy po szerokich plecach hi- 
lerowców. Od upadku Schleichcra hi- 
•erowcy próbują wyzyskać w tym sa­

mym celu narodowo-niemieckich. Ale, 
mk dotąd, musieli odstąpić narodowo- 
niemieckim wiele poważnych pozycyj, 
9 ich próba wskazywania na własną 
Przewagę cyfrową potykała się o logi- 

 ̂ antydemokratyczną sojuszników i 
^ n z e m  konkurentów: „wszak ani my, 
*ni wv, — nie jesteśmy demokratami, 

nie mają więc znaczenia".
C1 narodowo-niemieckich, cel, któ-
Pragną oni osiągnąć z pomocą hi- 

®roWców, — to odbudowa dawnego 
ANSTWA MONARCHICZNEGO I

UCYJNEGO. To dawne Państwo 
i. °®archiczne — militarystyczne i po­

minę — było Państwem egoizmu kla-

tyj, do hitlerowców włącznie.
Hitler nie jest jeszcze u celu; Ho­

henzollernowie tak samo. Obydwaj ma­
ją jeszcze przed sobą dużo przeszkód 
do przebycia, i jeden dla drugiego jest 
również przeszkodą, trudną do przeby­
cia.

W ten sposób — mamy nadzieję — 
los będzie mógł raz jeszcze jeden dać 
klasie robotniczej sposobność do prze­
zwyciężenia własnej bezsilności chwilo­
wej, w którą wtrącił ją ROZŁAM. Jak­
kolwiek pogmatwaną jest sytuacja w  
Niemczech, — z jednego wszakże punk 
tu widzenia jest ona całkowicie jasną. 
Jest ona dla robotników wszystkich kra 
jów straszliwą nauką, wskazującą, do­
kąd prowadzą pogarda i lekceważenie

swobód demokratycznych... Powinnoby 
dzisiaj być rzeczą zupełnie jasną dla ka­
żdego człowieka myślącego, że polityka 
komunistyczna nie tylko popełniała błę­
dy, ale była od początku do końca JE- 
P  ’VM WIELKIM BŁĘDEM, wielką tra- 
gedją dla klasy robotniczej . Zabobon, 
który twierdzi, że siła brutalna jest 
wszystkiem i że duch i prawo są ni- 
czem, postawił dzisiaj Partję komuni­
styczną w położeniu obecnem, — ten 
zabobon doprowadził teraz — i nie po­
raź pierwszy — do przepaści; ale ten 
sam zabobon zemści się także na głów­
nym swoim wyznawcy — na FASZYZ­
MIE NIEMIECKM — J to prędzej, niż 
wiele osób przypuszcza.

Wczoraj wpłynął do Sejmu następujący 
projekt ustawy o pełnomocnictwach:

Upoważnia się Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do wydawania rozporządzeń z 
mocą ustawy do dnia, na który zostanie

A jednak
zm any w Rządzie będą...

Zmiany w Rządzie nastąpią, jak się 
zdaje, istotnie. Podobno ustępuje już 
napewno prof. Wł. Zawadzki, minister 
skarbu, między innymi na tle zmienio­
nej przez B. B. W. R. ustaw y o podat' 
ku majątkowym (teraz ma się to nazy­
wać daniną majątkową), ustępuje ró w ­
nież p. Hubicki, m inister opieki spo­
łecznej. P. B. Miedziński ma objąć k ie ­
rownictwo skarbu Rzeczypospolitej, a 
wśród kandydatów  na miejsce p. Hubi' 
ckiego wymieniano wczoraj w kołach 
dziennikarskich p. gen. Składkowskie- 
go, dzisiaj wice-ministra spraw wojsko­
wych.

Dziś sprawa „W esterplatte"
n a  R a d z i e  Ligi  N a r o d ó w

W yznaczone na wczoraj posiedzenie 
Rady Ligi Narodów w sprawie „We­
sterplatte" i gdańskiej policji portowej 
zostało przeniesione na w torek, t. j. 
na dziś.

Konferencje pomiędzy przedstawicie 
lami różnych państw  trw ają w dalszym 
ciągu.

j w n r r * * "*“* "* * ' *■**

zwołany Sejm na najbliższą sesję zwy­
czajną, w zakresie ustawodawstwa pań 
stwowego, z ograniczeniem zawartem 
w art, ust, 6 Konstytucji.

* •
*

Uzasadnienie projektu i sam fakt je­
go zgłoszenia wskazują na to, że Rząd 
zamierza raczej zamknąć obecną sesję 
zwyczajną a nie odraczać jej wbrew po­
głoskom, które zanotowaliśmy powyżeń

Poseł Madejski— dyrektorem 
„Funduszu Pracy“

Ajencja Press donosi, że dyrektorem  
„Funduszu pracy" ma być mianowany 
pos. Zbigniew Madejski z t. zw. „Grupy 
robotniczej" B. B.

Z okazji pięćdziesiątej rocznicy śm ier­
ci Karola Marksa, Towarzystwo W y­
dawnicze „Światło" wydało pracę

MAKSA ADLERA

MARKSIZM
jako

proletariacka nauka życia
Praca ta  stanowi trzeci zeszyt „Bi- 

bljoteki Teoretyków  Socjalizmu ,
Cena 75 gr.

SKŁAD GŁÓWNY W 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 

W arszawa, ul. W arecka 9.

M i I

D y k t a t u r a  H i t l e r a
Depesze wczorajsze z Niemiec

WYBORY SAMORZĄDOWE.

s°w
dlat,

«go, a mimo to, albo też właśnie 
jjj . lego marksowski ruch robotniczy 
si .Się rozwin4Ć w jego łonie i stać 
pr*j 'v*elką potęgą. Hitlerowcy chcą — 

eciwnie — Państwa „czystego od 
starksu mu“, a tylko PARTYJNE Pań- 

0 faszystowskie może odpowiedzieć 
Warunkowi.

sob *e ’CSŁ rz3CZ9 łatwą połączyć ze 
p Państwo monarchiczne i partyjne 
OneS*W° faszTst°wskie; w zasadzie są 
Pie nawet sprzeczne ze sobą. Boć 
ty rvvsze opiera swoje prawo o teore- 

*ezę> wedle które; stoi ono PO- 
^ARy ^ARTJAMI; drugie jest samo

p.
u stCrWS2e c^ce “tokować z powrotem  
sto. eru władzy cienkie warstwy ary- 
Dr„ .atyczne, które kiedyś rządziły. 
*anc niusł dbać o zadowolnienie splą- 
s t ó j  armi‘ parwenjuszy i kryminali- 
szow’s* ■ltłÓrzy ujawniają zgoła plebeju- 
co 111 apetyt w swoich pożądaniach 
jest °  ,wPtywów i pieniędzy. Pierwsze 
gie _  ̂ °ślą starego ieodalizmu; dru- 

Płodem poronionym demokracji.ty
krótk^^ko to zesumować można w 

^R, CZY HOHENZOLLERN?
HjJljl formułce alternatywnej;
*»— t*ER, C,

oznacza to—nawet, gdy-w * * * ? - _________ __________
Prłec iw Hitler chciał inaczej — walkę
uiiecj.'' Wszystkim, do narodowo-nie- 
st\ya lc~ włącznie, i, w razie zwycię- 
styitp. Wyłączne panowanie partji „swa-

Wu ^^N ZO LLER N  — oznacza to zno- 
ftJentóL Przeciw wszystkim, do ele-
Wijjc^i „radykalnych" hitleryzmu
»ięcje ’ *' w razie zwycięstwa, odsu- 

Państwa WSZYSTKICH par-

NA GRANICY
W czoraj w  miejscowości Asch, w Cze 

chosłowacji, położonej na granicy cze­
sko - baw arskiej doprowadzili hitlerow 
cy do zamieszek, k tóre  zLkwidowała 
ludność przy pomocy policji. 0  rozm ia­
rach prowokacyjnej akcji hitlerowców, 
którzy usiłowali zająć dla swoich celów 
miejscową halę sportow ą świadczy naj­
lepiej fakt, że dla zlikwidowam a zajścia 
musiano zaw ezw ać pomocy policji i 
żandarm erji a sąsiednich okręgów. Kil­
ku hitlerow ców  zostało dotkliw ie pob.- 
tych przez oburzoną ludność. Spraw ­
ców zajścia aresztowano. Na wieść o 
zajściach w Asch wyruszyły nad grani­
cę czeską baw arskie oddziały „szturm o­
wych" kompanjii Hitlera i obsadziły gra 
nicę na tym odc.nku. Pow racających z 
Asch obywateli niemieckich, przew aż­
nie socjalistów, którzy wzięli udział w 
uroczystościach ku czci Marksa, zorga­
nizowanych przez socjalistów czeskich, 
aresztowano.

W KOLONJI.
W Kolonji złożono z urzędu nadbur- 

m istrza wybitnego członka partji cen­
trowej, dr. Adenauera. A ktow i tem u na­
dali hitlerow cy szczególnie uroczysty 
charak ter. Rano miejscowy dziennik hit 
lerowski „Der W esideutsche Beobach- 
ter“ ogłosił, iż o godzinie 11-ej nastąpi 
złożenie z urzędu dotychczasowego nad 
burm istrza. P rzed ratuszem  zebra ł się 
olbrzymi tłum. Punktualnie o oznaczo­
nej godzinie nadciągnęło wśród dźwię­
ków  orkiestry  kom panja „szturm owa" 
hitlerow ców  i obsadziła ratusz. Przy­
wódca kolońskiego okręgu hitlerowców 
obwieścił z balkonu ratusza, że nadbur- 
m istrz m iasta Adenauer został złożony 
z urzędu, a funkcje komisarycznego nad 
burm istrza pełnić będzie hitlerow iec dr. 
Riesen. Jednocześnie złożono z urzędu 
kilku socjalistów, kierowników wydzia­
łów m agistrackich. We Frankfurcie nad 
Menem zmuszono nadburm istrza do u- 
stąpienia.

ZA PIENIĄDZE PAŃSTWOWE.
Prezydent Rzeszy podpisał dziś de­

kret, ustanaw iający ministerjum propa­
gandy narodowej. Ministrem propagan- 
cfy narodow ej m ianowany został h itle ­
rowiec Goebbels, sekretarzem  stanu w 
nowem ministerjum m ianowano ró w ­
nież hitlerow ca, dr. Funka,

W niedzielę odbyły się w całych Pru­
sach w ybory do sam orządów kom unal­
nych i sejmików prowincji. W ynik gło­
sowania podobnie jak w w yborach do 
parlam entów  Rzeszy i P rus przyniósł 
przewagę stronnictwom rządowym.

Frekw encja w porównaniu z wybo­
rami do Reichstagu spadla z 87 do 80 
procent.

W przeważnej części samorządów 
miejskich liitlerow cy uzyskali zwykłą 
większość, w innych zaś w iększość ab­
solutną.

W sam orządzie Berlina partja  hitle­
row ska razem  z niemiecko - narodowy 
mi otrzym ała 113 m andatów, wobec 112 
pozostałych ugrupowań, a więc absolut 
ną większość.

ROKOWANIA W BAWARJI
Hitler przybył w niedzielę wieczorem 

samolotem do Monachjum w tow arzy­
stwie m inistra spraw  wewnętrznych Fri­
ck a.

W  poniedziałek rozpoczną się rokowa 
nia z bawarską partja ludową w sprawie 
utw orzenia nowego gabinetu.

ZAMORDOWANIE SOCJALISTYCZ­
NEGO ADWOKATA

W niedzielę o świcie do zam ieszkałe­
go w KILONJI adwokata SPIEGLA n:e- 
znani osobnicy poczęli się dobijać do 
drzwi wołając: „OTWORZYĆ, TU POLI­
CJA".

Gdy SPIEGEL uchylił drzwi, padł 
strzał raniąc go śmiertelnie, tak, że w 
czasie transportu do szpitala adwokat 
zmarł.

Zabójcy zbiegli.
SPIEGEL był członkiem parji socjal­

no demokratycznej i występował często 
jako obrońca socjalnych demokratów w 
procesach politycznych.

W ostatnich wyborach komunalnych 
kandydował on z listy socjalistycznej.

REPRESJE WOBEC RUCHU 
ROBOTNICZEGO

Na całym obszarze Prus Wschodnich 
policja przeprow adziła rewizję w poszu­
kiwaniu broni.

Aresztow ano wielu kom unistów i so- 
cjalnych-dem okratów.

Dom związków zawodowych w Kró­

lewcu zajęły oddziały „szturmowców".
Doszło do wymiany strzałów, w wy­

niku których 5-ciu „Reichsbannerow- 
ców" odniosło rany. Zajęto pozatem  dom 
im. Brauna, w którym mieści się wydaw 
nictwo i spółdzielnia socjalnych-demo- 
kratów.

GWAŁT NAD RENEM
Prasa angielska zaw iera obszerne opisy 

opanowania m iasta Speyer przez uzbrojo­
nych hitlerowcóf, podkreślając, iż Speyer  
leży na lewym brzegu Renu i znajduje się 
w zdemilitaryzowanej strefie, gdzie niedo­
zwolone jest pojawienie się uzbrojonych 
oddziałów.

„Daily Express" wspomina przytem o 
charakterystycznym  wypadku, a mianowi­
cie, że wiadomość o zbrojnem opanowaniu 
Speyer przez hitlerowców  w ysłana przez 
agencję prasow ą Telegraphen Union nale­
żącą do Hugenberga została  następnie po 
upływie godziny wycofana w obawie wywo 
łania alarm u we Francji.

GOERING — PODPALACZ
„DAILY TELEGRAPH" ogłasza sen­

sacyjną wiadomość przywiezioną przez

W o j n a
GROŹBA.

Przedstawiciel Japonji w PEKINIE 
oświadczył Rządowi chińskiemu, iż woj­
ska japońskie zmuszone będą zająć PE­
KIN o ile w stosunkach japońsko-chiń* 
skich nie nastąpi decydujący zwrot.
Przedstawiciel Japonji ponowił swą 
propozycję w sprawie utworzenia stre­
fy neutralnej wzdłuż Wielkiego Muru.
Oświadczenie przedstawiciela Japonji 
wywołało w Pekinie poważny niepokój.

Roosevelt o dolarze

pewnego anglika z BERLINA, stwier­
dzającego na podstawie informacyj z 
miarodajnych kół nacjonalistycznych, iz 
nacjonaliści przekonani są że PODPA­
LENIE REICHSTAGU ZORGANIZO­
WAŁ GOERING, ABY ZAPEWNIĆ HI­
TLEROWCOM ZWYCIĘSTWO W WY 
BORACH.

Informator „Daily Telegraph" stwier­
dza również, że tuż przed samemi w y. 
borami hitlerowcy zamierzali dokonać 
zamachu na pałac Prezydenta w celu 
zmuszenia HINDENBURGA DO REZY­
GNACJI NA RZECZ HITLERA.

Zamach udaremnił „STAHLHELM", 
którego członkowie w liczbie 25.000 
strzegli wszystkich ulic, otaczających 
pałac prezydenta.

Ten sam anglik stwierdza, że NIEM­
CY znajdują się obecnie w STANIE TY 
RANJI, w której opozycja jest całkowi­
cie steroryzowana.

Nawet nacjonaliści współpracujący z
HITLEREM jak HUGENBERG i PAP- 
PEN są zastraszeni i nie wiedzą co ro­
bić.

WYSTĄPIENIE Z LIGI NARODÓW.
W edług informacyj z japońskiego mi­

nisterjum spraw zagranicznych oficjal­
na deklaracja w spraw ie w ystąpienia 
Japonji z Ligi Narodów ogłoszona bę­
dzie 19 b. m. W dniu tym przedstaw i­
ciele Japonji przedłożą rządom wielkich 
m ocarstw  jednobrzmiącą notę, zaw ie­
rającą umotywowanie w ystąpienia Ja - 
ponji z Ligi Narodów.

Prezydent Roosevelt wygłosił prze­
mówienie, transmitowane przez radjo, 
poświęcone kryzysowi bankowemu w  
Stanach Zjednoczonych.

Prezydent oświadczył ,że banki, któ­
re zostaną otwarte w ciągu bieżącego 
tygodnia potrafią podołać wszystkim  
wynikającym z obecnej sytuacji potrze­
bom. Nie obiecuję — powiedział Roo­
sevelt, — iż wszystkie banki zostaną o-

tw arte  i że nikt nie poniesie żadnej 
straty , ale uczynione będzie wszystko, 
by tych s tra t uniknąć. Nowe bankno­
ty będą emitowane na podstaw ie ró ­
wnowartościowej gwarancji posiada­
nej w  bardziej niż w ystarczających roz­
m iarach przez w szystkie banki, k tórych 
podstaw y są solidne. P rezydent obiecu­
je, iż epidem ja bankructw  bankowych 
więcej się nie powtórzy.
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W niedzielą, 19 marca o godz. 11 rano, w sali
„ A T E N E U M * ,

Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się staraniem Warszaw. oddz.T. U.R.

AKADEMJA KU CZCI MARKSA
Strajk w przemyśle włókienniczym
trwa z niesłabnącą siłą
Dzis konferencja  w Inspektoracie  Pracy w Łodzi

Łódź, 13 marca. (Telefonem).
Strajk w przemyśle włókienniczym 

trwa w całej pełni; niema wypadków 
wyłamania się z pod ogólnej solidarno­
ści.

Na środę wyznaczone zostały w Ło­
dzi 4 wiece informacyjne strajkujących 
włókniarzy.

Komisja okręgowa Związków Zawo­
dowych zwołuje również na środę kon­
ferencję Zarządów' Związków Zawodo­
wych, wchodzących w skład Komisji 
Okręgowej, w sprawie poparcia straj­
kujących włókniarzy na wypadek od­

rzucenia ich żądań przez przemysłow­
ców.

**
*

Na dzisiaj, na godz. 5 po poł., zosta­
ła wyznaczona w Inspektoracie Pracy 
w Łodzi KONFERENCJA przedstawi­
cieli Związków Zawodowych włóknia­
rzy i przedstawicieli przemysłowców.

*  *
*

W dniu dzisiejszym odbędzie się JE­
DNODNIOWY STRAJK SOLIDARNO­
ŚCI WŁÓKNIARZY WARSZAW­

SKICH.

Dziś obrady delegatów
Związków zawodowych górników

Konferencja delegatów związków za* 
wodowych górników w sprawie orzecze­
nia Komisji Arbitrażowej została prze­
łożona z poniedziałku na WTOREK. 
Odbędzie się ona w KATOWICACH.

Konferencja zajmie się również sytua 
cją, wytworzoną w ZAGŁĘBIU DĄ- 
BROWSKIEM z powodu zapowiedzią* 
nej przez baronów węglowych obniżki 
płac o 15# od 1 kwietnia b. r.

Czy już czytałeś „Żółty Krzyż" Andrzeja Struga?

Po strajku pracowników 
miejskich stolicy

Na skutek zawieszenia strajku pra* 
oowników miejskich w dniiu wczoraj­
szym wszyscy pracownicy przystąpili 
do pracy.

Równocześnie rozpoczęły się rokowa 
nia między prezydentem miasta a związ 
kami zawodowemi.

Dzisiaj przedstawione będą prezy- 
djum Rady materjały, dotyczące kon­
fliktu. Jak wiadomo, prezydjum Rady u- 
czestniczy w rokowaniach stron.

Wszechpotąga
administracj i

Sejmowa Komisja Robót Publicznych 
rozpatrzyła wczoraj definitywnie dwie 
ustawy: ustawę nowelizującą ustawę o 
Funduszu Drogowym oraz ustawę o za* 
robkowym przewozie osób pojazdami 
mechanicznemi w obrębie gminy.

Co do pierwszej ustawy to po szcze­
gółowej dyskusji odrzucono w głosowa­
niu wszystkie poprawki zgłoszone przez 
pos. Staniszkisa, a przyjęto tylko nie­
które o charakterze redakcyjnym.

Druga ustawa o zarobkowym prze­
wozie osób dotyczy udzielania konce- 
syj. Udzielanie koncesji staje się jeszcze 
jednem narzędzie poditycznem w ręku 
administracji.

Poprawkę odrzucono. Ustawę przy­
jęto głosami B. B. W. R.

S p r a w a  b r z e s k a
SKarga Kasacyjna obrony

W czoraj obrońcy więźniów b rze­
skich wnieśli do Sądu Najwyższego 
skargę kasacyjną na w yrok Sądu 
Apelacyjnego w sprawie brzeskiej.

Obrona prosi Sąd Najwyższy o 
uchylenie tego wyroku i p rzekaza­
nie spraw y ponownie Sądowi A pe­
lacyjnemu do rozpatrzenia w innym 
składzie sędziów.

Obrona omawia w  swej skardze 
przedewszystkiem  kwestję sędziego 
Chodeckiego, podkreślając w punk­
cie „b‘\  że:

„...Sąd przyjął, jako punkt wyjścia, — 
twierdzenie sędziego Chodeckiego, iż „nie 
widzi om jakichkolwiek powodów do wy­
łączenia się w sprawie posła Libermana i 
imnyoh". Oświadczenie sędziego, moralnie 
zainteresowanego w tej kwesłji nie jest 
żadnym  dowodem. Należało oświadczenie 
to  poddać bliższej analizie, ocenić jego 
objekływ ną wartość, uzasadnić, dlaczego  
Sąd daje temu twierdzeniu całkowitą wia-
rę“.

Obrona stw ierdza dalej, że po­
gląd sądu o braku łączności między ’ 
spraw ą red. Małychy a sprawą brze
ską jest sprzeczny z art. 44 K. P. K., 
który  mówi nie o łączności dwóch 
spraw, ale o tem, że należy wyłą­
czyć sędziego, który to sędzia „przy , 
stępując do sądzenia spraw y ma go­
towy w tej sprawie pogląd". W łaś 
n ie  „ujawnienie tego poglądu stano­
wi moment decydujący". Sędzia 
Chodecki pogląd swój ujawnił na 
sprawie red. Małychy, przyczem 

„wprowadził momenty jaskrawo poli- 
tycime, przesądzając rolę oskarżonych. ;a- 
ko zamachowców, uznając słuszność pod­
dania ich surowemu reżymowi więzienia 
wojskowego, powołując się na konieczność 
państwową, dobro publiczne i deklarację 
b. premjera Sławka. I dllatego właśnie 
oddalając wniosek wyłączeniowy, winien 
był Sąd Apelacyjny uzasadnić, dlaczego 
powyżej opisany sposób ustosunkowania 
się sędziego do oskarżonych..., wysnuty

Wczorajsze posiedzenie Sejmu

Sprawa inż. Ruszczewskiego
Dnia 21 marca r. b. Sąd Okręgowy 

w Warszawie przystępuje do rozpa­
trywania sprawy inż. Ruszczewskiego, 
oskarżonego o nadużycia przy budo­
wie centralnego gmachu Poczt i Tele­
grafów w Warszawie, o nadużycia 
przy budowie gmachu pocztowego w 
Gdyni, o narażenie na strhtę Skarbu 
Państwa przy wykonaniu filmu „Taje­
mnica skrzynki pocztowej" oraz o przy 
jęcie od firmy Machajski i Mikulski 
kwoty 100.000 zł. Firma ta po to tyl­

ko stworzona została, aby otrzymać 
budowę gmachu w Gdyni, otrzymała 
zaś tę budowę bez zachowania przy­
jętego w takich razach zwyczaju ogła­
szania przetargu.

Do sprawy wezwano 100 świadków, 
60 ze strony oskarżenia oraz 40 ze stro 
ny obrony. Wielką wagę przywiązuje 
się do zeznań p. Miedzińskiego, ów­
czesnego ministra Poczt i Telegrafów, 
który jest w tej sprawie najważniej­

szym świadkiem oskarżenia.

Rita Gorgonowa przed sądem
Siódmy dzień rozprawy

Wczoraj, w siódmym dniu procesu ze­
znawała św. Kamińska żona ogrodn.ka 
z Brzuchowic. Kamińska, pod wpływem 
pytań obrony, zadawanych na sobotniej 
rozprawie — omdlała, wskutek czego 
sąd zarzątfził przerwę.

Świadek zeznaje, że kiedy pytała Sta 
sia Zarembę o postać widzianą w mro­
kach nocy, chłopiec odpowiedział, że 
była to Gorgonowa. Gorgonowa wed­
ług Kamińskiej odnosiła się źle do Lu- 
si, ponieważ Lusia stała jej na zawadzie 
Kamińska zeznaje naogół mętnie. Na 
pytania sądu lub prokuratora padają 
z ust świadka odpowiedzi jasne i płyn­
ne. Kiedy pytają obrońcy, Kamińska, jak 
by „głupiała" i odpowiada z reguły: „jo 
nic nie w.em, mnie się nic głowy nie

trzyma”.
Na pytanie jednego z sędziów przy­

sięgłych Kamińska mówi, że męża swo­
jego poznała na dwa lata przed ślubem. 
Adwokat Axer chce ustalić, że do mę­
ża świadka przychodziła już po ślub.e 
jakaś kobieta, która domagała się a- 
limentów. Przewodniczący uchyla jed­
nak te pytania.

Następnie zeznawał wachmistrz Tre­
la, który zjawił się na miejscu zbrodni, 
wezwany przez Gorgonową za pośred­
nictwem ogrodn.ka Kamińskiego. Świa­
dek opisuje szczegółowo okoliczności, 
jakie zastał na miejscu zbrodni. Trela 
zeznaniami swojemi nie wniósł nic do 
sprawy.

nie z okoliczności sprawy, nie stanowi do­
wodu ujemnego ujawnienia poglądu na 
istotę oskarżenia",
Obrona przypomina, że dostarczy 

ła  sądowi wszelkich danych i doku 
mentów, stwierdzających, że sędzia
Chodecki użył słów, o których mó­
wi skarga kasacyjna.

* *

Skarga zarzuca dalej, że Sąd Ape 
lacyjny w motywach wyroku złamał 
przepisy różnych artykułów  Kodek­
su Karnego i Kodeksu Postępow a­
nia Karnego. Tę część skargi omó­
wimy osobno w najbliższej przyszło 
ści.

0 zniewagę Prezydenta
10 MIESIĘCY WIĘZIENIA.

Pod powyższem tytułem „Wieczór 
Warszawski" z dn. 9.III donosi:

ŁÓDŹ, 9.3 (tel. wł.). Sąd grodzki ror 
patrywał niezmiernie charakterystyczną 
sprawę o obrazę p. Prezydenta Rzplitej. 
Mianowicie — kancelaria p. Prezyden­
ta w dniu 12 sierpnia ub. roku nadesła­
ła władzom śledczym w Łodzi list, 
który zaadresowany został do p. Pre­
zydenta R. P. na zamku. List zawierał 
szereg inwektyw, nieuzasadnionych za­
rzutów i obraźliwych zwrotów. List 
podpisał wieśniak z pow. brzezińskie­
go niejaki Jan Łuczak. Okazało się, że 
Łuczak pisał ten list pod dyktando nie 
jakiego Kuny. Sąd skazał Łuczaka na 
8 mieś., a Kunę na 10 miesięcy w ięzie­
nia.

Skazani Łuczak i Kuna — to ludzie 
prości wieśniacy.

Za uprawianie nierządu
KARĘ

ZAWIESZONO LUB DAROWANO
W środę ubiegłą w Sądzie Apelacyj­

nym w Poznan.nu opublikowany został 
wyrok na F. Piekuckiego i parę innych 
osób, oskarżonych o dopuszczanie się 
czynów nierządnych z matole tniemi 
dziewczętami.

Sąk skazał Piekuckiego i Władysła­
wa Andrzejewskiego tylko na jeden
1 pół roku więzienia Alfreda Pawlic­
kiego ,na 6 miesięcy więzienia, Małgo­
rzatę Genzerową na dwa lata więzienia, 
Marję Herman na 1 rok więzienia.

Na mocy amnestji zawieszono wyko­
nanie kary oskarżonym na przeciąg 5 
lat. Pawlickiemu zaś karę darowano.

Skazani, to ludzie zamożni, inteli- 
getni.

TRAKTAT Z AMERYKĄ.
Na pierwszym punkcie wczorajszego po­

siedzenia Sejmu była ustawa o ratyfikacji 
traktatu z  A m eryką. Traktat ten reguluje 
całokształt stosunków prawnych i gospodar­
czych pomiędzy obu państwami i ma ogrom 
ne znaczenie ze względu na liczne wychodi- 
two polskie w Ameryce.

W dyskusji przemawiał pos. tow. Pio­
trowski.

MOWA POS. TOW. ZYGMUNTA 
PIOTROWSKIEGO.

(w streszczeniu).
Mówca omawia stosunki wśród wy- 

chodźtwa. Przed wojną wyemigrowa­
ło do Stanów Zjednoczonych z zaboru 
rosyjskiego 900.000 Polaków, z niemiec 
kiego — 700.000, austrjackiego — 
600.000. Byli to przeważnie robotnicy 
i chłopi. Roczne oszczędności wysyła 
ne przed wojną do kraju wynosiły koło 
50 miljonów dolarów. Emigracja na­
sza jednak stanowiła wówczas element 
mało uświadomiony. Już w 90 latach 
ubiegłego stulecia rozpoczęła się za 
oceanem praca socjalistów polskich, 
która znacznie podniosła poziom emi­
gracji i jej uświadomienie narodowe i 
klasowe. Dało to wyniki już podczas 
wojny, co wyraziło się w udziale Po­
laków amerykańskich, jako też po woj­
nie, gdy entuzjazm dla odrodzonej Oj­
czyzny spowodował falę reemigracji do 
kraju. Niestety, nie umiano tego wy­
zyskać, reemigranci ci częstokroć zo­
stali skrzywdzeni i w wielu wypadkach 
musieli powrócić do Ameryki. W Ame 
ryce również stosunki się z czasem 
zmieniły i dotychczasowy brak trakta­

tu polsko - amerykańskiego odbija się 
bardzo niekorzystnie. Amerykanizacja 
postępuje tam szybko, a choć jest zja­
wiskiem zrozumiałem, lecz powinna 
płynąć właściwym łożyskiem. Nieste­
ty, jesteśmy słabi i horoskopy na przy 
szłość są złe. Prasa polska powoli za­
miera i w ciągu kilkunastu lat zamrzeć 
może zupełnie. Propaganda antypol­
ska jest bardzo silna, a reagujemy na 
nią słabo. Prócz tego wewnętrzne sto 
sunki w Polsce fatalnie odbijają się na 
naszem wychodźtwie. Nie jest korzy- 
stnem dla naszej propagandy, gdy się 
tam wysyła, jako emisarjuszy, b. dozor 
ców więziennych z Brześcia.

Mówca cytuje również broszurę o 
wychodźtwie polskiem, w której pomi­
nięto całkowicie milczeniem doniosłą 
rolę, jaką na tym terenie odegrali pol­
scy socjaliści. Omawiając sam traktat, 
domaga się tolerancji w kraju dla Po­
laków amerykańskich, należących do 
różnych sekt religijnych, zaleca ostro­
żność w subsydjowaniu firm eksporto­
wych, podkreślając, że, gdy przywóz z 
Ameryki wyniósł 340 miljonów dola- 
dów, to wywóz z Polski do Ameryki 
tylko 17 miljonów dolarów. Polskim 
placówkom konsularnym zarzuca nie­
zrozumienie polskiego emigranta. Zwi­
janie konsulatów z powodów oszczęd­
nościowych odbiło się ujemnie na moż­
ności załatwiania spraw spadkowych. 
Traktat obecny jest krokiem naprzócf w 
uregulowaniu stosunków i stronnictwo 
mówcy głosować będzie za nim. (Okla­
ski na ławach P. P. S.).

Ustawę przyjęto w obu czytaniach.

1120 poprawek Senatu
Na dzisiejszem posiedzenia Senatu 

rozpatrywane będą dwie ważne usta­
wy: 6 ubezpieczeniach społecznych czy 
li t. zw. scaleniowa oraz samorządowa. 
Do pierwszej ustawy komisja senacka 
zgłosiła 720 poprawek, do drugiej — 
400 poprawek, razem do dwóch ustaw.

1120 POPRAWEK.
Takiej powodz poprawek — jak

ktoś powiedział — najstarsi senatoro­
wie nie pamiętają, wśród większości 
zaś sejmowej ta inflacja poprawek wy­
wołała duże niezadowolenie, świadczy 
ona bowiem, jak dalek emi od doskona­
łości są produkty ustawodawcze z ta­
kim pośpiechem wyrzucane z „sanacyj­
nej" maszyny sejmowej współpracy * 
rządem.

Senat zresztą nie polegał na domyśl­

ności większości sejmowej i w oficjal­
nym komunikacie rozdanym prasie w 
następujący sposób uzasadn a 400 poprą 
wek zgłoszonych do ustawy samorządo­
wej:

„Ta liczba poprawek nie zdziwi niko­
go, kto miał sposobność zapoznać się z 
projektowaną ustawą".
Nie ulega wątpliwości, że taka o*>in.ja 

o ustawie to nie żaden kcmplemen f dla 
jej autorów.

W rezultacie powyższego jesteśmy 
świadkami następującego niezwykłego 
widowiska: w Sejmie istnieje większość 
współpracy z Rządem i w Senacie jest 
większość współpracująca z Rządem. 
Ale obie te większości nie mogą współ 
pracować ze sobą.

P r z e d  „ i m i e n i n a m i cc
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Zbliża się dzień 19 marca, a w związ­
ku z tem, powstają różnego rodzaju im­
prezy.

Między innemi, wpadła nam w ręce 
ulotka, rozsyłana pocztą lotniczą (na 
koszt państwowy) przez komendę Koła 
1 p. p. Leg.

W ulotce tej, po wstępie czytamy:
„Wiemy, że godziny swych letnich wy­

wczasów, chwile wytchnienia i namysłów  
spędza Komendant w Pikie'iszkach.

Pragniemy w skromnym zakresie usu­
nąć z otoczenia tego dworku to, co psuje 
urok wsi, uzupełnić to, co jest brakiem.

Unikając wszelkich form oficjalnych,—  
trzymając się płaszczyzny żołnierskiej

Baczność
Tego jeszcze nie byto!

przyjaźni, łączącej nas, pozwalamy sobie 
na inicjatywę w tej sprawie.

Proponujemy dobrowolne jednorazowe 
składki w następującej wysokości:

Generałowie — 10 zł.
Oficerowie sztabowi —  5 zł.
Ofic. młodsi — 2 zł.
Podofic. z a w . 1 zł.
Cywilni według możności i uznania.

Sumy powyższe należy wpłacać na ręce 
Komendanta Obozu Warownego Wilno 
Płk. Pakosza Michała.

Zużytkowaniem i administrowaniem ze­
branych sum, zajmie się komitet w oso* 
bach: Gen. dyw. Dąb-Biernackiego, Płk- 
Pakosza, Ppłk, W endy.

Centralny Wydział Propagandy C. K. 
W. P. P. S. w porozumieniu z Zarzą­
dem Głównym T. U. R. przystąpił do 
wydawania ilustrowanych, wielobarw­
nych „Gazetek Ściennych" oraz propa­
gandowych afiszy.

Opuściła prasę pierwsza „Gazetka 
ścienna" n. t, „Obraz Świata Dzisiejsze­
go", dająca na podstawie bogatych 
cyfr, danych statystycznych i ilustracji 
obraz ruiny świata, spowodowanej przez 
kapitalizm. Przedstawiona jest gospo­
darka kapitalistyczna, ogrom klęski 
bezrobocia, machinacje karteli, a w 
szczególności baronów węglowych i 
przemysłowców cukrowniczych. Zobra­
zowana też jest cała nędza wsi. Wresz­
cie uwzględniony jest przerażający stan 
oświaty i szkolnictwa w Polsce.

W najbliższym czasie ukażą się ko­
lejno „Gazetki ścienne" na następujące 
tematy: „Nigdy więcej wojny" i „Poło­
żenie kobiety w świecie kapitalistycz­
nym". Na 1 Maja wydany zostanie pro­
pagandowy plakat wielobarwny z sze­
regiem aktualnych haseł.

Zarówno „Gazetki Ścienne", jak i
plakat zawierają nietylko dużo intere­
sującego materjału, ale są wykonane

artystycznie i przyczynią się do przy­
ozdobienia lokali robotniczych.

Cena jednej „Gazetki Ściennej" 20 gr<
Zamówienia na minimum 10 egzem' 

plarzy, przysyłając z góry pieniądze* 
kierować należy do C. K. W. P. P. S« 
(Warecka 7), Zarząd Gł. T.U.R. (Czef' 
wonego Krzyża 20), Księgarnia R o b o t '  

nicza (Warecka 9).
Zamówienia na plakat 1-szo majowY 

prosimy przysyłać możliwie wcześnie* 
gdyż musimy ustalić wysokość nakła' 
du.

„Gazetki Ścienne" winny wisieć * 
każdym lokalu robotniczym, a byłoby 
rzeczą ze wszechmiar pożądaną, by 1f 
rozlepiać po miastach i wsiach. Ab' 
szem 1-szo majowym powinniśmy obi®' 
pić wszystkie miejscowości w Polsce.

Centralny Wydział Propagand! 
C. K. W. P. P. S.

Robotnicy poplerafcW 
swoie pismo
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P. Bartel o B. B.
Niema różnicy mlądzy r. 1933 a 1926

Współpracownik „Buntu Młodych" 
odbył rozmowę z  b. premjerem B a r tłem ; 
ustępy z  tej rozmowy cytujemy za war- 
szawskiem „A .B .C ." :

g r u py  p r z e c iw st a w n e .
— K tórego ze swych ministrów, wyjąwszy 

oczywiście potężną indyw idualność m arszał 
ka P ilsudsk'ego, uw ażał P an  za najbardziej 
wybitnego?

Tu profesor B artel przechodzi szereg n a ­
zwisk. P ad a ją  krótkie, błyskotliw e, charak- 
tarystyki. Przeciw staw ienie grupy psychicz- 
®*j: Sław ek  — Prystor, grupie: M iedzińsk* 

iw ita ltk i...
Nagle pada nazw isko A leksandra M eyszto  

Wlcza„, M inistra M eysztow icza  uważam za 
jednego z najlepszych polskich ministrów 
sprawiedliwości...

ZA DUŻO DYSCYPLINY PARTYJNEJ...
— Z poszczególnymi posłam i dochodziłem 

Prawie zawsze do porozum ienia. Ścisła dy- 
®cyplina stronnictw  w Polsce jest jednak 
lodną z najw iększych plag naszego życia po­
etycznego. Gdyby Sejm 1928 roku był wy­
brany na podstawie jednom andatow ej ordy- 
Łacii wyborczej, z katastrem  narodow ościo­
wym na kresach, w ypadki byłyby poszły 
Prawdopodobnie zupełnie innym torem.

TOBY „ZATARŁO PRZEPAŚĆ..."
„Przyw iązuję do te j sprawy wręcz ogrom 

Ną wagę... Gdy rozm yślam  nad  pociągnięcia­
mi, któreby mogły wyprowadzić Polskę » 
Niekorzystnych warunków, dochodzę d o  prze 
konania, iż pierw szą i bodaj najw ażniejszą, 
byłaby zmiana ordynacji wyborczej na je ­
dnomandatową. Uważam, t e  ordynacja win- 
®a pozostać najbardziej dem okratyczną, — 
lecA że ludność winna wiedzieć na kogo 
głosuje, powinna znać swego elekta. W ybo- 
ry na tej podstaw ie zatarłyby  praw dopodob 
Nte przepaść, jaka istn ieje między obozem 
lą d o w y m  a opozycją, i k tó ra  jest jedną z 
na iwiększych bolączek k ra ju ’ .

EWOLUCJA.
Ja k  pan  profesor w yobrażał sobie e- 

WoJucję system u m ajow ego?
A ni przez chwilę nigdy nie brałem  pod 

Uwagę możliwości parlam en taryzacji gabi- 
Betu, gdyż byłem  i jestem  jej całkowicie prze 
c:wny. C ały gabinet w inien być, w edle mnie, 
rtu«Eowany przez P rezydenta i  to  absolut- 

* poza członków parlam entu . Z powo­
du przeprow adzania ustaw , polityka jego 

yłaby jednakow oż we właściwej mierze, 
^ ą z a n ą  z wolą.... parlam entu.

ROKOWANIA Z PARTJAMI.
Przecież jednak Pan  profesor prow a- 

^ił jak ieś rokow ania ze stronnictw am i le- 
"doowemi?

~~ Żadnych rokow ań ze stronniotwam i n i-
Sdy nie prowadziłem . Prow adziłem  tylko 
r °zmowy z moimi dobrym i znajomymi. R a­
dziłem im mianowicie, aby we w łasnym in­
d o s i e  i w in teresie  Polski nie szli n a  wal* 

9 z m arszałkiem  Piłsudskim , lecz by lo ­
g in ie  przyjęli zasadę podziału w ładz w pań 
«Wie.

KONSTYTUCJA to „FORMA".
Czy uw aża pan  za w ażniejszą zmianę 

^ d y n ac ji czy zmianę konsty tucji?
• Oczywiście, że zmianę ordynacji wy- 

r °zej uważam za bardziej istotną od zmia 
By konstytucji. Zmiana ordynacji wyborczej 
P ^ te  w płynąć na  konfigurację stronnictw  
l i ty c z n y c h ,  czyli na treść życia politycz­
n o .  Zmiana K onstytucji, to  ty lko  zmiana

BB. TO—„ZŁO ALE NIE KONIECZNE"
"Przyznaję, że uważateem  powstanie B. 
ZQ malum, ale nie necessarium. M oją kon 

c®Pcją hył podział w ładzy ustawodawcze) i 
®dzy wykonawczej, k tó ra  jedynie może 

^gw aran tow ać i wolność i porządek. Po­
s t a n ie  bloku rządowego zasadą tę w  za - 
Pe*n°ści zn iszczyło . Obecna w ładza w yko- 
n<y ’tza  t w ładza ustawodawcza, to dwie 
t C°*y obsolutnie identyczne, obie znajdu ją  

f ^ W tych sam ych rękach. Jesteśm y pod 
y™* względem tam gdzie byliśm y przed ma 

,e ’n 1926 roku-.

POWSTANIE B. B.
Czy w roku 1928 w czasie pow stania 

’ istniały jakieś różnice zdań co d o  wy-

s ^ y ł o m ły  się dw a program y: program pp. 
n r jW^a 1 Switalskiego i program m ój. Pa- 

ie Staw ek i Św italski pragnęli stw orzyć  
Po C° znane i est P ° d  nazwą BB. ja  pro
Vvej ° 'va*e0ł pozostaw ienie sta tus quo i na- 
w '•dzielenie legalnego poparcia stronnict- 
j0 10 iewicy i środka, w ktorvch z-naidowa- 
ew S|S *>CK*ówczas mnóstwo bezinteresownych 
by ^  en®:kbw regim ’u. K onserwatyści poszli- 
nie ®am’ do  wyborów. W iadomo, że

,no/e  zdanie przem ogło«.

n a jw ię k sz e  zło.
dni”° Największą bolączką dzisiejszego

w Polsce?... B rak rozgraniczenia wła- 
rz<łdzącej, od w ładzy ustaw odaw czej, a 

co złem  przed m ajem  1926 ro- 
W(-w ylko, że losy ludzi i spraw  zależały 
pQ , C2as ° d  prow incjonalnych sekretarzy  i 

roz®iaitych party j politycznych, a 
16 °d  jednej.

Ustawy antyrobotnicze
w  s e jm o w e j  K o m isj i O c h r o n y  P r a c y

Dzisiaj pos. B. B. W. R. dr. W. Go­
siewski będzie referował na posiedze­
niu Komisji Ochrony Pracy Sejmu dwa 
projekty ustaw, o których pisaliśmy w 
niedzielnym artykule wstępnym „Robo" 
tnika”. Projekt pierwszy nosi nazwę:

„USTAWA W SPRAWIE ZMIAN W 
USTAWIE Z DN. 18 GRUDNIA 1919 R. 
O CZASIE PRACY W PRZEMYŚLE I 
HANDLU".

Główne „zmiany" wyglądają nastę­
pująco:

1) znosi się Ł zw. angielska sobota; 
„normalny” tydzień pracy ma zawierać 
48 godzin;

2) w zakładach lub oddziałach zakła­
dów, pracujących normalnie 5 dni w ty­
godniu, czas pracy może być przedłu* 
żony do 9 godzin na dobę; zezwoleń u- 
dziela minister opieki społecznej nawet 
dla całych gałęzi przemysłu;

3) w zakładach pracy „uzależnio­
nych od pory roku i warunków atmo­
sferycznych", czas prący może być 
przedłużony do 10 godzin na dobę;

H. N. BRAILSFORD

4) czas pracy w zakładach leczni­
czych zostaje wyjęty z pod działania 
ustawy i przekazany do decyzji mini­
stra opieki społecznej; nie będzie mógł 
ten czas pracy przekraczać 60 godzin na 
tydzień;

5) w zakładach wszelkiego rodzaju 
wynagrodzenie za pracę w godzinach 
nadliczbowych zostaje zredukowane o 
połowę;

6) minister opieki społecznej otrzy­
muje prawo udzielania zezwoleń na nie 
stosowanie przepisów o przerwie w 
pracy na obiad i wogóle na posiłek na­
wet dla całych gałęzi przemysłu.

Chyba wystarczy?...
❖ *❖

Projekt drugi dotyczy, jak wiadomo, 
URLOPÓW ROBOTNICZYCH 

(ustawa z dn. 16 maja 1922 r.J.
Tu „zmiany są... mało skompliko­

wane:
1) czas urlopów płatnych skraca się 

o połowę (4 dni po roku pracy bez 
J przerwy, 8 dni po trzech latach pracy 
I bez przerwy!);

2) i minister opieki społecznej i u- 
mowy zbiorowe mogą „wyłączyć sto­
sowanie urlopów" na dłuższe okresy 
czasu; a więc przemysłowcy otrzymują 
prawo domagania się od robotników 
zgody na... „unieważnienie" ustawy 
państwowej 1

Pomysł, niewątpliwie, oryginalny i... 
obracający w niwecz całą ustawę, po­
gorszoną już o 50?.

» *
*

Tak się przedstaw iają te rzeczy... 
Czytelnicy widzą, że ocena nasza o- 
bydwu ustaw, zaw arta w przemówię 
niach sejmowych z przed roku, kie­
dy p. min. Hubicki wniósł je „do la ­
ski marszałkowskiej", i w artykule 
niedzielnym, wspomnianym na wstę 
pie tych uwag, — nie była wcale o- 
ceną przesadną.

„Razkazy" i zlecenia „Lewiatana“ 
są wykonywane bardzo ściśle przez 
B. B. W. R. wraz z t. zw. grupą ro ­
botniczą zwolenników p. MOraczew­
skiego.

K r y z y s  a m e r y k a ń s k i
Czerwony Krzyż zbierał po całym 

kraju pieniądze i rozdawał w po­
szczególnych miejscowościach za po­
średnictwem „Kas W spólnoty" (cen­
tralnych organizacyj towarzystw do­
broczynnych). Te ostatnie zbierają o- 
fiary metodami, które mało czem się 
różnią od opodatkowania. Tak np. 
wielkie firmy domagają się od swych 
pracowników „zgody" na ściąganie 
tygodniowo lub miesięcznie pewnej 
staw ki z p łac ozy poborów; kto się 
nie zgadza, zostaje zwolniony. Dziś 
jednak, po trzech latach kryzy­
su, pryw atna dobroczynność wyczer­
p a ła  się już; zaspakaja ona może 7i0 
wszystkich wsparć.

Najbliższym krokiem był ten, że 
gminy musiały przyjść z pomocą, za­
zwyczaj w postaci bonów na żyw­
ność, dostarczaną przez pewnych 
kupców. W Chicago wielka demon­
stracja, zorganizowana wspólnie przez 
socjalistów i komunistów, zmusiła 
gminę do wypłacania także zapomóg 
pieniężnych. W iele miast zdobywa 
środki potrzebne drogą pożyczek i 
wiele z nich, przedewszystkiem  Chi­
cago i F iladelfja są formalnie zban­
krutowane, podczas gdy New York 
musi słuchać dyktanda swych ban­
kierów - wierzycieli. W krótce po­
szczególne stany, a  w końcu i rząd 
oentralny, były zmuszeni przyczynić 
się, chociażby w formie pożyczek, do 
olbrzymich kosztów tych zapomóg. 
Przeciętna zapomoga tygodniowa dla 
rodziny wynosi tylko trzy  dolary. 
Lekarze opowiadają, że bywają wy­
padki śmierci z głodu, urzędy zdro­
wia komunikują, że dzieci wykazują 
coraz częściej jawne oznaki nie­
dożywiania się, podczas gdy liczne 
rodziny nie m ają już nawet najnie­
zbędniejszych środków żywności. Na 
domiar pewien komunikat doniósł nie 
dawno, że obecnie zaledwie jeden 
bezrobotny na czterech otrzymuje 
jakiekolwiek wsparcie.

N ajbardziej uderza w tern wszyst- 
kiem to, że nie można wyczuć wśród 
robotników wzburzenia politycznego. 
Jeśli rozmówić się z ludźmi, stojący­
mi w „linji chlebowej", to odpowie­
dzialność za swą nędzę zrzucają nie 
na społeczeństwo, lecz na siebie sa­
mych za to, że zamało oszczędzali. Z 
wyjątkiem Detroit, nie było żadnych 
zaburzeń ulicznych, a nawet tam za­
targ pow stał z winy policji.

Bezrobotni zaczynają jednak orga­
nizować się. W Seattle parlam ent 
stanu przyznał im przedstawicielstwo 
i pozwala uczestniczyć w obradach. 
W wielu m iastach organizacje te za­
prowadziły system handlu wymien­
nego. Bezrobotni udają  się do rolni­
ka, który nie zbiera kartofli czy bu­
raków, ponieważ nie może otrzymać 
ceny, któraby pokryła koszta w łas­
ne. Zbierają za niego i otrzym ują po­
łowę zbioru jako zapłatę. Albo rąbią 
drzewo i przeznaczają je na opał. 
Następnie otw iera się centralny 
punkt wymiany, z restauracją, po- 
czem drukują noty, służące za ro­
dzaj nieurzędowego pieniądza. W 
centrali tej np. rzeźnik może wza- 
mian za mięso otrzymać robotników, 
którzy mu pom alują sklep. J e s t już

(Korespondencja własna).
II.

wielu zapalonych zwolenników tego 
systemu, który się szybko rozszerza. 
P a rtja  Socjalistyczna popiera go w 
niektórych miastach, w nadziei, że 
stanie się on rodzajem  trwałego za­
stępcy kapitalizmu. W niektórych 
miastach bezrobotni zajęli nieczynne 
fabryki i puścili je w ruch, copra wda 
narazie w drohnych tylko rozmia­
rach, System wymienny bywa, nie­
stety, rzadko sprawiedliwy, zazwy­
czaj głodni ludzie sprzedają  swą siłę 
roboczą za płace, o wiele niższe od 
stawek związkowych. Żaden też czło 
wiek nie zaspokoi w ten sposób wszy 
stkich swych potrzeb. On może o trzy­
mać żywność, ale  nie może spłacać 
długów, albo rachunków za światło, 
notami wymiennemi. P rzed stu laty  
usiłował Robert Owen (Oun) w An-
glji zaprowadzić taki system, ale na­
wet jego silna w iara i energja nie po 
mogła. Gdyby system przybrał więk­
sze rozmiary, to funkcjonowałby jako 
coś w rodzaju nieoficjalnej inflacji.

Prawdziwie niebezpieczne wzburzę 
nie znaleźć można wśród farmerów. 
Spadek cen i zwężenie rynku unie­
możliwiły im spłacenie procentów za 
długi hipoteczne i conajmniej poło­
wa amerykańskich farmerów jest mo 
cno zadłużona. Farm erzy są małymi 
posiadaazami i obawiają się u tra ty  
swej pozycji społecznej, jeżeli spad­
ną do poziomu dzierżawców, pracu­
jących dla wierzyciela. Ich świato­
pogląd jest wciąż jeszcze kapitali­
styczny i mieszczański, wskutek cze­
go wszystkie próby utworzenia współ 
nej partji robotniczo-farmerskiej speł 
zały na niczem. Ale farm erzy zaczy­
nają  wygłaszać bardzo radykalne opi- 
n je o długach; żywią wściekłą niena­
wiść do banków i towarzystw ubez­
pieczeń, s tąd  w polityce powstaje 
walka między zachodem i wschodem 
Ameryki, Bieżącej zimy niektórzy

farmerzy stanów środkowo - zachod­
nich przedsięwzięli z ogromnem po­
wodzeniem wspólną akcję obronną. 
Gdy rejent małego miasta przystę­
puje do licytacji na rzecz swego kli- 
jenta nowojorskiego i wyznacza te r ­
min sprzedaży, gromadzą się sąsie- 
dzi ofiary i m aszerują w zwartych 
szeregach do kancelarji rejenta. Nie­
kiedy rozprawią się z nim śm iertel­
nie, ale to rzadko jest potrzebne; ma 
ją przy sobie strzelby. Podicja dys­
kretnie ukrywa się, gdyż szerif, k tó­
ry  sprawuje nad nią komendę, jest 
wedle konstytucji am erykańskiej, — 
funkcjonarjta&zem z wyborów i nie 
śmie przeciwstawić się opiniji publi­
cznej. W dziewięciu wypadkach na 
dziesięć dem onstracja taka w ystar­
czy, by rejent odłożył licytację na 
czas nieogran'czony.

Jeżeli bydło lub zboże dłużnika 
ma iść na licytację, to taktyka far­
merów polega na tem, by dopuścić 
do niej. Za bydło, w arte być może 
kilka tys. dolarów, ofiaruje przyjaciel 
dłużnika jeden dolar, po długiej pau 
zie inny sąsiad  daje pięć dolarów. I 
na tem kończy się licytacja. Jeżeli 
zjawia się jakiś obcy, to go się n a ­
tychmiast „uspokaja". Albowiem far 
merzy są uzbrojeni i są gotowi zlyn- 
czować każdego, kogo uw ażają za 
wroga spólnoty. W  ten sposób dług 
farm era wygasa a jego sąsiedzi zwra 
cają mu, rzecz jasna, bydło. Po epi- 
demji takich demonstracyj nie moż­
na się dziwić, gdy się słyszy, że wie­
rzyciele stali się ostrożniejsi. Jeden 
ze stanów, Jowa, ogłosił moratorium 
na wszystkie hypoteki farmę ów do 
r. 1935, a inne stany wkrótce pójdą 
w jego ślady.

Od Redakcji. A rtykuł swój tow. 
Brailsford napisał jeszcze przed wiel 
kim krachem bankowym, który sy­
tuację niepomiernie zaostrzył.

Ucieczka cd Kas Chorych
(x) Jeżeli „Robotnik" pisze o komi­

sarycznych rządach w Kasach Cho­
rych, jeżeli socjalistyczni posłowie mó­
wią w Sejm e o tem, że Kasy Chorych 
pod rządami „sanacyjnych" komisarzy 
przestały być instytucjami, niosącemi 
pomoc klasie robotniczej w wypadku 
choroby — to prorządowa prasa nazy­
wa to demagogią, a wystąpienia nasze 
piętnuje, jako wywołane przez zawiść, 
iż rządy „partyjne" w Kasach Chorych 
ustały.

Ale oto wśród samej klasy robotni­
czej zaczynają budzić się odruchy 
przeciwko Kasom Chorych, które co­
raz bardziej obciążają kurczący się bu­
dżet robotniczy, a jednocześnie coraz 
mniejszą pomoc okazują robotnikowi 
w wypadku zachorowania, ponieważ 
lwia część dochodów zostaje obrócona 
na utrzymanie suto płatnej administra­
cji komisarycznej oraz na odprawy dla 
wygryzanych wskutek rugów partyj­
nych urzędników i lekarzy.

Jak donosi nam nasz łódzki kores­
pondent, robotnicy Widzewskiej Manu­
faktury zebrali wszystkie książeczki

członkowskie i odnieśli do Kasy, o- 
świadczając, że ani korzystać z Kasy 
więcej nic będą, ani nie pozwolą sobie 
potrącać składek.

Za ich przyk.adem poszli łódzcy 
tramwajarze; a w różnych in. przed­
siębiorstwach w okręgu łódzkim za­
mierzona jest taka sama akcja.

Oto, do czego doprowadziło zniszczę 
nie samorządu Km  Chorych i oddanie 
ich na łup samowoli różnych niepowo­
łanych komisarzy.

Dzieło zbudowane kosztem klasy ro 
botniczej i ofiarną pracą ideowych lu­
dzi zaczyna sypać się w gruzy.

Jeszcze kilka lat rządów „sanacyj­
nych" w Polsce, a z całego ustawodaw­
stwa socjalnego i z instytucyj ubezpie­
czeniowych pozostanie tylko wspom-

„ O T O Cś

n iem e .

Dr. Józef Putek-adwokatem
Dowiadujemy się, że p rzed Sądem A p e­

lacyjnym w Krakowie zdał w sobotę egza­
min adwokacki b. poseł i więzień brzeski 
d r. Józef Putek.

Zdaje się, że to ja  p ierw szy dokonałem  
odkrycia o istnieniu m ody na głośne nazw i 
ska. Przed kilkom a la ty  była moda na na­
zw iska, zaczynające się na P. obecnie zno­
wu głośnym i stają się mężowie z nazw iska­
mi na H. W idocznie archanioł, w ertujący  
przed Panem, księgę przeznaczeń ludzkości, 
otwiera ją  na chybił trafił i na biedną z ie ­
mię spada serja panów sąsiadujących z  so­
bą w księdze adresowej wszechświata.

Hindenburg, Hugenberg, H itler — oto tr zy  
nazw iska, o których dzisiaj św iat ca ły  mó­
wi.

1 oto znalazł się czw arty mąż, k tó ry  po­
w iedzia ł sobie:

■— J a  też jestem  na H. Jeże li obecnie nie 
w ypłynę, to chyba ju ż  nigdy. Dziś mój czas!

C złow iek z  natury  — dobry i spokojny, z  
zawodu  — dziennikarz, ale z  powołania —  
ko/arzyciel. N ic mu nie sprawia tak ie j przy  
jemności, ja k  kojarzenie. Na nieszczęście 
nie umie dobierać pary. Ma wyraźnego pe­
cha. Chciałby naprz. sko jarzyć biegun z 
równikiem, ogień z  wodą, słonia z mrówką. 
Robi to nawet ideowo, bezinteresownie i 
przypom ina pod tym  względem  stare ciotki 
z przed pół w ieku, które również ideowo i 
bezinteresownie za jm ow ały się swatow- 
stwem.

T ylko  że te c io tk i jakoś um ia ły  dobierać 
pary, a w działalności p. H. tkw i jakaś per- 
wersja. Przecież chciał swego czasu sko ja­
rzyć antysem icką PPS. z  filosem icką „sa­
nacją", w której tkw ią tacy filosemici, /alt 
Sadzewicz, Jaxa-Cham iec i in. To się panu 
H. nie udało. I  oto pan H. w padł na genjal- 
ny koncept. Jeże li praw dziwej opozycji nie 
można skojarzyć z „sanacją", to stw órzm y  
sztuczną opozycję, która da się namówić na 
konkubinat z  „sanacją". 1 p. H. z  wrodzoną  
mu energją zakrzątnął się koło tego swo/ego 
pomysłu. Sztuczna opozycja będzie tw orzy  
ła obóz, k tóry w skrócie nazywać się bę­
dzie „OTO" t. j. Obóz Twórczej O pozycji. 
Pan H. fecce homo — „oto" człow iek) bę­
dzie wielkim  oboinym  obozu, k tóry zacznie  
twórczo, a nie jałowo, oponować rządow i 
A żeby opozycji sw ej nadać bojow y charak­
ter, upatrzył ju ż nawet sobie współpracow­
nika o bardzo boyowem nazwisku.

Plan jest naprawdę dobrze pom yślany. Ma 
on jednak pewne groźne niedopatrzenie. 
Mianowicie w  czasach tak niepewnych, jak  
obecne, dobrze byłoby do trzech liter OTO  
dodać jeszcze dwie: W  i R. i  niech już
przedsiębiorstwo nazywa się „Obóz Twór­
czej O pozycji W spółpracy z Rządem ".

C zasy  — jak  się rzekło— są niepewne, a 
w ojskow i na subtelnościach politycznych  
się nie znają. Doniesie im kto, że p. H. jes t 
oboinym  i opozycjonistą i ani się spostrze  
że, ja k  znajdzie się nad Bugiem.

Niech Bóg broni!
x, y. z.

Przegląd prasy
„Kurjer Poranny" d z iw n ą  z a is te  m a  

log ikę. W sze lk ie  d y k ta tu ry  są  z łe , w sz ę ­
dzie  ty ra n ja  je s t g o d n ą  p o tę p ie n ia  z wy­
ją tk iem  o czy w is ta  Polski. T u je s t g o d n a  
u w ie lb ie n ia  i m iłości.

O to  k ilk a  m yśli z c y to w a n e g o  a r ty k u ­
łu. W  zw iązk u  z z a c h w y te m , jak im  p r a ­
sa  w ło sk a  p rz y ję ła  z w y c ię s tw o  Hitlera 
„K . P." p isze :

Nikomu w stopniu wyższym, niż Mus- 
soliniemu, nie zależy w Europie na pod­
trzymywaniu tej atm osfery licytujących 
się wzajem nacjonalizmów, k tóra po­
zwala mu we własnym kraju odgrywać 
ciągłą komedję pogotowia wojennego, 
wypowiadać na placach miejskich p ło ­
mienne mowy wojownicze i, pod osłoną 
tej teatralnej wojowniczości więzić kraj 
cały w karbach koszarowej tyranji.

T eror w ręku tego w ybrańca tłumów 
to  — nie chwilowy oręż dyktatury , prze 
prow adzającej nową h ierarch 'zację spo­
łeczeństw a; to — jedyna możliwa p o d ­
staw a rządów, skierow anych przeciw ży 
wym i produktywnym  siłom społeczeń­
stwa. Niedarmo pod znak H itlera za­
ciągnęły się najwsteczniejsze i najbar­
dziej pasorzytnicze żywioły Niemiec: 
baroni wschodnio - pruscy! Ten żywioł, 
będący anachronizmem dziejowym w ży­
ciu Niemiec, jest, sam przez się, czynni­
kiem, zdolnym rozsadzić każdą koalicię. 
A cóż dopiero taką, w której, jak w o- 
bozie H itlera, obszarnik zmuszony jest 
kroczyć obok czeredy bezrobotnych, fa ­
brykant obok głodnych robotników, 
bankier obok bezdomnych nędzarzy...

Twardym murem przeciwko niema 
stanął cały świat pracy, zorganizowany 
w związkach zawodowych. Czyż można 
mówić, o triumfie rządu, który  zaczyna 
od tego, że wszystkich przeciwników 
swoich spaja węzłami solidarności?

To też „Kurjer Poranny” zapytuje, 
czy te czynniki przeciwne Hitlerów', 
„które reprezentują w każdem społe­
czeństwie energię, aktywizm, inicjatywę" 
ugną się wobec teroru „czy skapitulują 
wobec apokaliptycznych wizyj, jakiemi 
karmi je fałszywy prorok?"

Oczywista nie! I to zarówno w Niem­
czech, jak i w Polsce?

S-ek.
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Na prawo widać pokryty lodem fa łd ’ 
chroń.

Interpe lacja
posła F. Jeremicza i to w. do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych
oraz Pa ~a MinistraWyznań Religijnych i Oś miecenia Publ:cznego w sp raw i
karygodnego i niedopuszczalnego postępowania policji państwowej w Nowogródku

W sierpniu 1932 r. funkcjonarjusże 
tajnej policji w Nowogródku niejaki Zda 
sin  (pseudonim „Sasza"] i Bitner (pseu­
donim „Borys") zgłosili się na prow in­
cji do niektórych uczniów gimnazjum 
białoruskiego w  Nowogródku, podając 
się za przedstaw icieli młodzieży szkol­
nej i proponowali założenie organizacji 
pod nazwą „lewicy szkolnej11. W roz­
mowach z uczniami wymyślali na obe­
cny rząd i politykę rządową w stosun­
ku do mniejszości narodowych, a w 
szczególności zaś na politykę w stosun 
ku do szkolnictwa białoruskiego, narze­
kając na ciężkie m aterjalne w arunki u- 
czniów, zapewniając, że gdy będzie zor 
ganizowana grupa „lewicy szkolnej", to 
będzie w ydaw ana „zapomoga" niezamo 
żnym uczniom.

Dnia 26 sierpnia 1932 r. o godz. 20-ej 
zjawili się dwaj wyżej wymienieni oso­
bnicy t. j. ,paszka" i Borys" u Konstan 
tego Chańki we wsi Nowosiółki, gm. 
Kairelickiej, pow. nowogródzki z p ro ­
pozycją, ażeby uczeń Chańko zgodził

poraź drugi do wspomnianego pokoiku 
i bito nanowo w pięty, ale przez mo­
kre szmaty, co spraw ia jeszcze w ięk­
szy ból. Nie mogą wytrzym ać katow a 
nia, Chańko zgodził się podpisać i to 
rzekom e należenie K atarzyny Hławiń- 
skiej do jaczejki komunistycznej, a tak 
że podpisał deklarację na konfidenta. 
Na drugi dzień został zwolniony.

W podobny mniej więcej sposób 
podchodzono i aresztowano innych u- 
czniów, a mianowicie: Czerniaka Pio­
tra  i Winara Mikołaja, Szeńko Miko­
łaja, Winara „Saszka" wywołał z bur­
sy, namawiał go do wzięcia udziału w 
organizacji, obiecał m aterjalną pomoc 
i t. d. O tych wszystkich w ypadkach 
i propozycjach uczniowie zameldowali 
dyrektorowi białoruskiego gimnazjum 
w Nowogródku p. Ciechonowskiemu.

Dnia 14.1 1933 r. zostali aresztowani 
uczniowie od 6 do 8 klasy K onstanty 
Chańko, K atarzyna Hławińska, Anisz- 
czyk Paweł, Czernik Piotr, Hul W ło­
dzimierz, Winar Mikołaj i inni. Przy

niowie odmawiali, odpowiedział: „do­
tąd dopóki ja jestem w Nowogródku, 
to ci nie dam skończyć szkoły i w pa­
kuję cię do więzienia".

Podając te  fakty niesłychanych nadu­
żyć, popełnionych przez policję nowo­
gródzką, interpelanci zapytują Panów 
M inistrów:

1) Czy znane Im są powyższe fakty?
2) Czy Pan M inister Spiaw  W ew nę­

trznych zechce pociągnąć do odpowie­
dzialności karnej wyżej wymienionych 
funkcjonariuszy Policji Państwowej i a- 
gentów tajnych?

3) Czy Pan M inister W yznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego zechce 
wziąć w obronę uczniów, oddanych mu 
pod pieczę zakładów  naukowych — i 
dać im możność dokończyć studja?

INTERPELANCI: 
W arszaw a, dn. 9 m arca 1933 r.

się należeć do organizacji „lewicy ! aresztow aniach i rewizjach wyśmiewa-
szkolnej". W yprowadzono go pod pre 
tekst-m  rozmowy za obręh  wsi. Kiedy 
Chańko odmówił należenia do „lewicy 
szkolnej", w tedy „Saszka" wydobył re 
wolwer, oświadczył, ż e -je s t wywiadów 
cą i kazał nazwanemu uczniowi iść 
na posterunek do Karelicz, grożąc, że 
jeżeli tego nie uczyni, to go zabije. Do 
prowadzonego na posterunek Chańko 
poddano badaniom. „Borys" czyli Bit­
ner, jak podpisyw ał się później na pro 
to.wule, zaproponow ał K. Chańkowi za­
łatw ienie spraw y „kompromisowo", to 
zn, iż powinien przyznać się, że nale­
ży do jaczejki komunistycznej, oraz 
dać dobrowolną zgodę być konfiden­
tem. K. Chańko nie przyjął tej p ropo­
zycji, motywując, iż jest uczniem i mu­
si się tylko uczyć. W tedy rozpoczęły 
się „badania". Zaprowadzono K. Chań­
ko do jakiegoś małego pokoiku, roze­
brano go i bito gumowemi pałkam i w 
pięty, zmuszając podpisać to, co oni 
dyktowali. Kiedy K. Chańko zaczął 
szam otań się i wyrywać się, bito go po 
głowie i karku  gumowemi pałkam i do 
póty, dopóki nie oświadczył, iż podpi­
sze to, co mu dadzą do podpisu. Od­
prowadzono go do kancelarji i kazano 
podpisać to, co dyktow ał „Borys". K. 
Chańko nie mając odwagi pójść na no 
we katusze, zaproponowany protokuł 
podpisał.

Prócz tego kazano mu podpisać list 
do Paw.a Aniszczyka treści następu­
jącej: „Pawlik, posyłam ci człowieka,
możesz z nim mówić w zupełnem zau­
faniu w pewnej spraw ie" (tłumaczenie 
z białoruskiego). Kazano też K. Chań­
ko stwierdzić, i i  uczenica kl. 7-ej Ka­
tarzyny Hławińska należy do jaczejki 
komunistycznej, jednak K. Chańko te ­
go odmówił. W tedy zaprowadzono go

no się w obrailiw y sposób z Białoru' 
sinów, białoruskiego gimnazjum i bia­
łoruskiej mowy, nie szczędząc różnych 
słów, których nie da się tu powtórzyć.

Dnia 15.1.1933 r. przywieziono do 
Nowogródka aresztow anych i tu także 
poddano „badaniu" już w obecności ko­
m endanta powiatowego Po’icji Państwo 
wej i niejakiego Dembickiego, kiero­
w nika ekspozytury śledczej w Nowo­
gródku. Bito aresztow anych, naigry­
wano się w rozm aity sposób, propono­
wano każdemu z osobna być konfiden­
tem. Konstanty Chańko skarżył się , że 
go bito na posterunku i biciem zmusza­
no go do podpisania protokółu. Na to 
Dembicki cdpow iedział: „dzisiaj dosta­
niesz jeszcze w ięcej", i uderzył k ilk a ­
kro tn ie  w tw arz Konstantego Chańko. 
P rzy badaniu Winara M ikołaja, k tó re ­
mu zabrano jego w iersze własne, w y­
śmiewano go i uderzono k ilkakro tn ie  w 
twarz. Pobito dotkliwie Hula W łodzi­
m ierza i innych. Przy badsniu K atarzy­
ny Hławińskiej, p. Dembicki zapytuje 
ją: czy, K atia, ma kochanka?" Kiedy 
Hławińska oburzyła się na tak ie  p y ta ­
nie i odpowiedziała, iż w gimnazjum 
nie bawi się w  amory, lecz się uczy, p. 
Dembicki odpow iedział: „Czy, Katia,
nie wie co to jest m ężczyzna?"

Po tych przejściach zostali ci ucznio­
wie odwiezieni do sędziego śledczego, 
k tóry  po przesłuchaniu osadził wszyst­
kich w więzieniu w Nowogródku.

W dniach między 10 a 22 lutym r. b. 
wymienieni uczniowie zostali w w ięk­
szości zwolnieni czy to za kaucją po 
100 zł. czy też pod w arunkiem  zgłasza­
nia się w oznaczonym czasie policji.

Przy zwalnianiu w U rzędzie śledczym 
p. Dembicki każdem u z osobna propo­
nował zostać konfidentem. Kiedy ucz-

Upaństwowienie
komorn ków

Dotychczas w całej Polsce było około 800 
ników wynosiły od 3.000 do 10.000 zł. mie 
mków wynsiły od 3.000 do 10.000 zł. mie­
sięcznie.

Z dniem 1 kw ietnia r. b. wszyscy kom or­
nicy zostaną upaństwowieni. W związku z 
tem starsi komornicy, którzy mają poza so­
bą po trzydz eści kilka la t pracy — będą 
zwolnieni N iektórzy z nich są obecnie w 
wieku około 70 lat.

Od 1 kw ietnia liczba komorników w ca- 
łem Paóswie wynos ć będzie około 1600. Zo­
staną  oni zaliczeni w poczet urzędników 
państwowych. Z osiągniętych wpływów o- 
trzymywać będą 40% na utrzym anie kance­
larji, reszta  zaś, t. j. 60% będzie szła na 
rzecz Skarbu. Pozatem otrzymywać będą 
pobory w wysokości od 300 do 400 zł. m ie­
sięcznie.

Policja w domu
Liebknechta

|  przyjmu
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VUAZNE dla puemysłu M ETALOW EGO!
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GRUSZKIEWICZ i Ska N o w o lip ie  28, T e l. 11-29-28
przyjmuje do sznytowania, sztancowania, krojenia blach, w yzonywuje w steU ie  toczone 

części na automatach i rew olw erów kach. Niklowanie systemem bębnowym
oraz szwejsowanie elektrycznością 88
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Dom Liebknechta, C entrala Niemiec­

kiej Partji Komunistycznej został za­
mieniony na  centralę policyjną.

Walne zebranie
W arsz, O d d z ia łu  T. U. R.

W ub. sobotę odbyło się doroczne 
walne zebranie Warsz. Oddziału T.U.R. 
przy udziale około 50 uczestników.

Na przewodniczącego zebrania powo­
łano tow. J . Lilauera, na sek re tarkę  — 
tow. Weltstaub-Adynowską.

Po przyjęciu protokołu poprzedniego 
walnego zebrania sprawozdanie ogólne 
z działalności ustępującego Zarządu 
złożył tow. J . Krzesławski, sekretarz 
Zarządu. W sprawozdaniu wykazał 
wielostronną działalność T. U. R. W y­
raziła się ona między innemi w re fe ra ­
tach na piątkowych zebraniach dzielni­
cowych, w prowadzeniu szkoły p re le­
gentów, w popołudniowych odczytach 
niedzielnych, w odczytach z przeźro­
czami, prowadzonych w Związku Dru­
karzy, w zebraniach towarzysko-dysku- 
syjnych, w czwartkowych odczytach z 
cyklu „Dzieje rewolucji", urządzanych 
w Stowarzyszeniu byłych Więźniów 
Politycznych i t. d.

Pozatem  zorganizowano bibljotekę
dla celów seminaryjnych, ogłoszono
konkurs na inscenizację dram atyczną, 
ogłoszono drukiem pracę, nagrodzoną na 
konkursie, zorganizowano dwie akade- 
mje — w lutym i grudniu 1932, jedną na 
własną odpowiedzialność, drugą —
wspólnie z bratniem i organizacjami ro- 
botniczemi, zorganizowano kilka zespo­
łów chóralnych i orkiestrow ych oraz 
kilka kółek dramatycznych, przystąpio­
no do uruchomienia warszawskiej sek­
cji dramatycznej T. U. R., w spółdziała­
no z Oświatowem Kołem Powązkow- 
skiem w jego działalności kulturalnej o- 
raz podjęto szereg innych prac.

Sprawozdanie kasowe wygłosił skarb­
nik Oddziału, tow. M. Malicki. W pły­
wy (łącznie z subwencjami i ze zw ro­
tem sum przez dłużników T. U. R.) w y­
nosiły 5400 zł., w ydatki 4500 zł. Spra­
wozdanie Komisji rewizyjnej wygłosił 
tow. H. W eltstaub, proponując w yraże­
nie absolutorjum ustępującemu Zarzą­
dowi.

Po sprawozdaniach rozwinęła się dy­
skusja, w której wzięli udział tow. A. 
Krieger (jako przedstaw iciel Zarządu 
Gł.) oraz tow. Próchnik, Szymanowski, 
Nowicki, Malicki, Piłacki, Jabłoński, 
Pietrzykow ski i inni. W  dyskusji w y­
sunęły się na plan pierw szy spraw y o r­

ganizacyjne młodzieży oraz sp r-w t za­
spokojenia po trzeb  kulturalnych.

Ustępującemu Zarządowi udzielono 
absolutorjum, poczem wybrano nowy 
Zarząd niemal jednomyślnie w składzw 
następującym  tow. tow: Cynarski Jan, 
Freyd Emanuel, Jabłoński Tadeusz, Ka- 
niówna Natalja, Litauer Józef, Malicki 
Mieczysław, Nowicki Zbigniew, Pascha- 

j lisówna Marja, Piłacki Fabjan, Próch­
nik Adam, Szmidt Józef, Szymanowski 
Zygmunt.

Na zastępców  tow. Brzeziński Ed­
ward, Makowski Wiktor, Oderfeldówna 
Anna, Poniatowski Ignacy, Tułodziecki 
Wacław i Wallis Mieczysław.

Do Komisji Rewizyjnej zostali w y­
brani tow. Chmielińska Marja, Maliniak 
Juljan i Weltstaub Henryk, na zastęp­
ców — Cichocki Teodor i Jarczak An­
toni.

Zebranie konstytuujące nowego Za­
rządu W arsz. Oddziału TUR. odbędzie 
się w czw artek, 16 m arca o godz. 7-ej 
wiecz.

NASZA RUBRYKA

P o sz u k iw a s ie  pracy
STUDENTKA MEDYCYNY robi zastrzyki 

po cenach b niskich. Tel. 676-53, godz. 
14—15.

JA K IEJK O LW IE K  PRACY poszukuję. 
Jestem  wdowa i mam drobne dzieci na u- 
tr-ym aniu. Oferty Świętojańska 25 m. 5— 
Wł. K rasnodębska.

JA KIEJKOLW IEK PRACY poszukuję. 
Mam ukończony 1 kurs szkoły gospodarczej. 
W ynagrodzenie naw et 15 zł. O ferty kiero­
wać do Redakcji .Robotnika" dla „Iry"

DYPLOMOWANA buchalterka, studentka 
poszukuje praktyki. Znajomość maszyny i 
niemieckiego. Tel. 357-41, godz 3— 7.

STUDENTKA m atem atyki, w ykwalifiko­
wana nauczycielka z długoletn ią praktyką, 
udziela lekcyj w zakresie S-iu klas. S pecjal­
ność: m atem atyka, fizyka, polski, niemiecki. 
Tanio! Postępy zapewnione. Telefon 257-41. 
T rzecia—siódma.

TANIOl S tudentka IV roku polonistyki 
poszukuje lekcyj, kondycyj. Specjalność: ła ­
cina, niem iecki, polski. Uczy dorosłych. 
W ypracow ania, referaty . Tel. 92-07.

Westerplatte w Gdańsku

W esterp latte  w G dańsku (na naszem 
zdjęć u na lewem wybrzeżu przy wej­
ściu do Portu) otrzym ało wzmocnioną

polską ochronę wojskową, wskutek o- 
bawy zamachu ze strony nieobliczal­
nych elementów gdańskich.

G d y n ia  w  z im ie

Na zdjęciu naszem widzimy wybrze­
że portu rybackiego w Gdyni z ku­
trem rybackim otoczonym gęstą krą.

Najnowszy samolot niemiecki zaopatrzony w 500-konny motor, osiąga szybkość
362 kilom etrów  na godzinę.

Na żądań e hitlerowców przem iano­
wano Dom Liebknechta na Dom Horsta 
W ersela, zabitego hitlerowca.
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O wolność, pracę, chleb
Zgromadzenia w dn. 5 marca

Poniżej podajemy w dalszym ciągu 
krótkie sprawozdanie ze zgromadzeń w 
dn. 5 marca:

W o k r ę g u  ł ó d z k im
Odbyły się wspaniałe wiece: w ZGIERZU 

(referował tow. Walczak); w' PABJANI- 
OACH (przemawiali tow. tow. Szewczyk i 
Raszplo; obecnych było 1000 osób); w KON­
STANTYNOWIE (przewodniczył tow. Świer 
Cźewskf, przemawiał burmistrz tow. Dolecki; 
*  ZDUŃSKIEJ WOLI.

P r z y c h o d n i a  s p e c j a l n a  
S I d .  D. G I S E R A
r  B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
"MIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 

W F N F K Y f 7 M F  (sp e c ja ln ie  chroniczne)
I Ł n C n i U H t  skórne, pęcherza, nie- 
m°c płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
'Jd 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

Wszędzie uchwalono z zapałem rezolucję 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych. 
W KOWLU 

Zgromadzenie odbyło się w sali Z. Z. K., 
przy udziale 400 osób. Rezolucję uchwalono 
jednomyślnie.

W czasie zgromadzenia lokal otoczony był 
przez policję.

W BARANOWICZACH
Odbył się wiec w lokalu Stow. „Jutrznia", 

zorganizowany przez związki zawodowe, P. 
P. S., Bund i Poalej Sjon. Przemawiali tow. 
tow. Machay, Lachowicki i Różański. Wiec 
miał przebieg manifestacyjny; rezolucję u- 
chwalono jednomyślnie.

W GOSTYNINIE

Odbyło eię zgromadzenie publiczne w prze 
pełnionej sali Straży Ogniowej, pod prze­
wodnictwem tow. Żołnowskiego.

Był to jednocześnie obchód 40-lecia P.P.S.
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>,Kwadrans przed Świtem" 
SztuKa Wirskiego w teatrze Nowym

W najbliższych dniach Teatr Nowy 
■"Ystąpi z premjerq niezmiernie intere- 
Slliącej sztuki tow- Juljusza Wirskiego 
P- t. „Kwadrans przed świtem".

Jest to debiut teatralny znanego poe- 
Ŷ i literata.

I .  F .  i .
Nie odpowiada

Monumentalny, najśmielszy, olśniewający roz­
machem techniki i polotem fantazji 

OLBRZYM FILMOWY

Teatr Narodowy przygotowuje wysta­
wienie znanej sztuki Andrejewa „Ten, 
którego biją po twarzy", W rolach głó­
wnych wystąpią: Jadwiga Andrzejew­
ska, Junosza - Stępowski, Brydziński 
i inni.

Najbliższą premjerą Teatru Letniego 
będzie komedja wiedeńskiego autora 
Kemmerlohra p. t. „Gotówka". W ro­
lach głównych: Lubieńska i Wesołow­
ski.

Teatr Instytutu Reduty wznawia sztu­
kę Jerzego Szaniawskiego p. t. „Mu­
rzyn".

Najbliższą premjerą Teatru Kameral­
nego będzie sztuka Pantalejmona Ro­
manowa p. 1. „3 pary jedwabnych poń­
czoch".

Co wyświetlają kina?
A TLA N TIC : „Wesoły tydzień" z Fli- 

Pem, Flapem i Slimem.
ADRIA: „Pieśń serca".
ANT1NEA: „Grzesznica bez winy” i „Bu- 

no froncie".
APOLLO: „Kain i Artem".
SAJKA: „Bezdomni" i „Mecz bok’

Sefski Sharkey — Schmelmg".
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża’.*

Wyłącznie Kino C O LO SSEU M
K B H B B H  Now y Ś w iat 19

Początek 5.45, — 7.50 — i 10 
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZY2A
realizacji CECIL B. DE MILLEA. 

Ceny popularne od 99 gr-

M«ła Sala: „ 1 0 0  Metrów M iłości11 
Ceny 49 gr. I 99 gr.

COLOSSEUM MAŁE; „Sto metrów miło- 
&CT'(

CASINO: „Każdemu wolno kochać”.
(“APITOL: „Panienka i miljon” i „Syn 

P o w o l i" .
T'AMA; ,L udzie  w hotelu”,

E0RUM: „Rasputin” z Veidtem.
^’LO RJą  (M arszałkow ska 114); ,,10 pro- 

Ce«  dla mnie".
^ E lJ O S : „G łos pustyn i”. 

^ ^L L Y W O O D ; „Dziewczę r. gór* i rew ia.

Ho l l y w o o d  ’oczątek 6. 8. 10 

„DZIEWCZĘ Z GÓR11
Reżyserii ŁU PIN O  LANE’A

R̂EWJÂ „Jak i g d z ie11
z J. Sokołowską

i L. Sempolińskim
Z ł .  1 .9 9  1 .5 0  1 9 9 .

3 ° META; „Złoty moloch" i rewja.

Ce

MAJESTIC: „Donovan" z Cooperem.

majestic s.v.'X1.?
■ a a e m a B B H B B B a e M  Ceny od gr. 9 9

D  O  IV O  V  A  IV
reżyserii FREDA N1BLO 

W roL głów.: Ulubieniec starych i młodych
JACKIE COOPER oraz RYSZARD 0IX
W pozostałych rolach1 MARION SC H ILt lN G  
BORYS K A R L O F F  człowiek o 100 twarzach 

Dla młodzieży dozwolony,

3-ci i OSTATNI TYDZIEŃ.

METROPOLIS: „Burza nad Zakopanem” 
i rewja.

MEWA: „Mata Hari" i „Lord na po­
czekaniu".

MIEJSKI: „Miłość porucznika" i
„Tommy Boy",

K W 0T E A T R * " m i e j s k i
Podwójny program.
Początek 5.45. Niedziela 3.45.

1. MIŁOŚĆ PORUCZNIKA
LAURA LA PLANTE.

2. TOMMY BOY
CLARK GABLE 

Cenv m iejsc  od 45 q r do 1 z l  

MIRAŻ: „Szukamy pieprzyka". 
OAZA: „Koniec świata" : „Tajemni­

ce fakirów". 
PAN: „Ostatnia eskapada".

PALACE: „Węgierska miłość".

5j t i O M £ T A |

U l*ś w s p a n ia ły  film

...ZŁOTY MOLOCH”
S P E t e a « lówn-: JEAN EN NETT. ^NGER FREY. B. G. WERNER

N a s c e n ie  R e w ja
* udziałem Jadwigi Bukojemsklej

I Bolesława Horsklego

L n c : ”^ iiość Teresy Rofi". 
«C, i K. Feldmarszałek".

scia** (Śniadeckich 5): „7 dni szczę- 
1 rewja.

ASRA: „Upiór Paryża".

DZIS w  KINIE
P  A  I A T I ?  Chmielna 9
r H L H V C  Pocz. o 6, 8, 10
plarw szy w ielki przebój d źw ięk o­

w y  w ęgiersk iej produkcji

WęgiersKa
Miłość

W r. gŁ R0ZSI 8ARS0NY I TIBOR HALHAY
Realizacja: H. H ille . Muzyka: E. E B uder

P R A G A : „10 proc. dla mnie" i rew ja.
R1V1ERA; „Sto metrów miłości" ł wystę­

py Wl. Zwirlicza.
SPLENDID: „Niech żyje wolność" i 

rewja.
STYLOWY: „Pozwólcie nam żyć".
TON: „Romeo i Julcia". 
TOMBOLA: „Człowiek, którego za­

biłem" i „Opera za pół grosza". 
UCIECHA: „Czemp" z Cooperem.

ELEKTROMECHANIK, la t 25, poszukuje 
jakiejkolwiek pracy, może być woźnego. 
Łaskawe zgłoszenia do redakcji „Robotni­
ka" dla „Ludwika".

' Referat wygłosił tow. Sledziński. Wyrażono
pełną solidarność z rezolucją Komisji Centr. 
Zw. Zaw.

W WIERZBNIKU
Zgromadzenie w kinie „Oaza” miało prze 

bieg imponujący. Zagaił je i przewodniczył 
tow. Majewski przemawiał tow. A. Raczyń­
ski. Rezolucję przyjęto jednomyślnie.

W LIPNIE WARSZAWSKIM
Do kilkuset robotników przemawiali tow. 

tow. J. Zaborowski z P. P, S. oraz Lewko­
wicz i Kruk z Bundu.

Rezolucję przyjęto jednomyślnie.

W  ZAGŁĘBIU BORYSŁAWSKIEM
W Zagłębiu borysławskiem odbyły się ma­

nifestacyjne zgromadzenia: w BORYSŁA­
WIU — w dużej sali Domu Robotniczego, 
przy udziale przeszło 800 uczestników, w 
Rypniewie — w sali Domu Robotniczego, 
przy udziale 150 robotników; w Schodnicy 
w sali kasyna, przy udz'ale przeszło 200 ro­
botników. Na zgromadzeniach przewodniczy­
li tow- tew. Becker, Florków, Lewicki, Su­
wała. Przemawiali tow. tow. K. Jaroszew­
ski, Mikrut, Szłapak, Krystyński, Węglow- 
ski.

Rezolucję Kom. Centr. Zw. Zaw. uchwalo­
no na wszystkich zgromadzeniach z wielkim 
zapałem.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM . Dziś i codziennie 

sztuka Gerhardta Hauptmanna p. t. „Dorota 
Angerman*.

Z OPERY: Dziś opera nieczynna. Jutro 
„Napoleon * Teresina".

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 
dramat Aleksandra Dumasa (ojca) „Kean”.

TEATR NOWY daje dziś aztukę Niocode- 
miego „Cień".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kome- 
raedja Krzywoszewskiego „Uśmiech hrabi­
ny *.

TEATR POLSKI. Dziś komedja Stefana 
Kiedrzyńskiego „Szczęście od ju tra '. 
woszewskiego „Uśmiech hrabiny".

TEATR KAMERALNY: Dziś i codziennie 
. Handlarze sławy" Pagnola.

TEATR „BANDA". Dziś komedia mu­
zyczna R Benatzky'ego „Moja siostra i ja

TEATR „MORSKIE OKO" Dziś i co­
dziennie rewja w 20 obrazach p. t. „Rewja 
miłości".

TEATR „8 m. 30". Dziś i codziennie ope­
retka Oskara Straussa „Kobieta, która wie 
czego chce",

TEATR IM- ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedja , Panowie w nowych kapeluszach .

ALHAMBRA. Codziennie świetny pro­
gram atrakcyj z fenomenalnymi ekscentry- 
kami na czele.

BOMBA (Zamojskiego 20), Dziś rewja 
..Kto wie”.

TEATR REW JI „MIGNON *. D a i 
humoru p. t. „Telewizje".

TEATR SŁOWIAŃSKI. Codziero*e 
„Wódz" R. Krajewskie: go.

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostwo Europy. O 4.15 atrakcie

Dziś w Radjo
11.40 — 11.50 Przegląd Prasy. 11.50 — 

11.55 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
11-57 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 — 
13.20 Koncert z płyt. 13.20 — 13.25 Komuni­
kat P. I. M. 15.10 — 15.15 Komunikat Inat. 
Eksportowego 15.15 — 15.25 Komunikat Gos 
podarczy. 15,25 — 15,30 Chwilka lotnicza.
15.30 — 15.35 Komunikat P. U. W. F . 1535
— 15.50 „Wśród książek". 15,50 — 16.20 
Koncert z płyt. 16.20 — 16.40 Odczyt dla 
maturzystów z historji. 16.40 — 17.00 Od­
czyt. 17.00 — 17.55 Popołudniowy koncert 
symfoniczny. 17.55 — 18.00 Program. 18.00—
19.00 Muzyka lekka. 19.00 — 19.20 Rozmai­
tości. 19.20 — 19.30 Wiadomości rolnicze.
19.30 — 19.45 Feljeton muzyczny. 19.45 —
20.00 Dziennik Radjowy. 20.00 — 21.25 Kon. 
cert popularny. 21.25 — 21.30 Wiadomości 
sportowe. 21.30 — 21.35 Dziennik Radjowy. 
21.35 — 22.00 Recital śpiew. Eugeniusza Moe 
Sakowskiego. 22.00 — 22.15 Kwadrans lite­
racki. 22.15 — 22.55 Muzyka taneczna. 22.55
— 23.00 Komunikat dla komunikacji. 23.00 
—24 Muzyka taneczna.

Zwycięskie wybory delegatów
W fabryce „Parowóz" w Warszawie

Delegacja w tej fabryce przed trzema 
laty całkowicie była opanowana przez 
komunistów. Po kompromiiacji komuni­
stów jeden mandat posiadał ZZZ.. k tó­
ry  piastował znany Stefańczyk, zmie­
niając swe przekonania, jak rękaw czki, 
drugi mandat miał Związek Metalow­
ców. Przed rokiem wszystkie mandaty

przeszły do rąk Klasowego Związku Me 
talowców.

W  dniu 7 b. m. do w yborów  w y stąp i­
ły trzy  ugrupow ania, a m ianow icie: K ła 
sow y Zw ązek  M etalow ców , ZZZ. i N. 
P. R. U praw nionych do glosow ania b y ­
ło  923 osób, a g łosow ało 889. R ezu lta t 
w yborów  jest następujący:

Zwycięski strajk robotników rolnych
w  folwarku Krzemień pow. m akow sk iego

W obec n ieuregu low ania zaległych 
należności p rzez w łaścic iela  m ajątku  
Krzemień, robotnicy zastrajkowali w 
dniu 1 marca 1933 r.

W obec tego, że w  dniu 7 m arca  b. r. 
na  konferencji u P an a  In sp ek to ra  P racy  
6-go O bw odu w łaścic iel m ajątku  p. Gnia 
zdowski zaległości częściow o zobow ią­
za ł się w yp łacić  najdalej do  dnia 11-go

m arca  bieżącego roku, zaś pozosta łą  n a ­
leżność do dn ia 31 m arca  b. r., robotn icy  
przystąp ili do p racy  w dniu 9 m arca b. r.

Z ram ienia robotn ików , w  konferencji 
b ra li udzia ł tow . tow . Kaczmarski, s k a r ­
bn ik  Zarządu G łów nego Z, Z. R. R. R. P. 
i Tarek se k re ta rz  O ddziału P u łtu sko -M a 
kow skiego.

Lista KI. Związku Metalowców o- 
trzymala od 438 do 691 giosów;

L ista ZZZ. zdo łała  zdobyć od 65 do 
140 głosów, a N. P. R. od  58 do 91 g ło­
sów.

W obec tego do w ydziału fabrycznego 
w eszło  pięciu naszych kandydatów , z 
pośród  k tó rych  dwuch zw olnionych od 
pracy , będzie spraw ow ało  funkcjee de­
legatów . W ybrani zostali tow . tow .: 
Boryszewski Antoni —  691 głosów, Le­
wandowski W acław  —  591 głosów, An- 
rzejewski Stanisław 553 głosy, Skubiń- 
ski W incen ty  —  504 głosy i Pałasz 
Aleksander 438 głosów.

A w ięc, przeciw nicy nasi, pom im o sza 
lonej ag itacji i w p ływ an ia  na ludzi 
najrozm aitszym  środkam i, ponieśli 
srom otną klęskę, natomiast lista kla­
sowego Związku odniosła zwycięstwo 
na całej linji. W ynik tych w yborów  naj­
lepiej charak te ryzu je  nas tro je  wśród 
robotników .

WypadKi w stolicy
KRADZIEŻ CENNYCH FUTER.

Bawiąca w Warszawie, w przejeździe do 
Paryża, pewna pani wysiadając z tak­
sówki przed domem Orla 4, przez nieuwagę 
pozostawiła pudło tekturowe, w którym 
były zapakowane 2 futra lułrowc. Ponieważ 
kierowca taksówki nie zwrócił pudła z fu­
trami, poszkodowana zawiadomiła o fakcie 
tym urząd śledczy, który rozesłał telcfono- 
gramy do wszystkich komisariatów, celem 
odszukania nieuczciwego kierowcy. Za wy-

Uroczystość urzędowa
„Naprzód” donosi:
N a p iękn ie  w ydrukow anem  zap ro sze­

ni » czytam y:
Pod protektoratem

JW P Wojewody Dra Mikołaja Kwaś­
niewskiego

JW P. Dowódcy Okr. Korp. Nr. V. 
Gen. bryg. Aleksandra Jerzego Łuczyń­
skiego

JW P. Prezydenta stoł. król. miasta 
Krakowa Dra Mieczysława Kaplickiego. 

Następuje program uroczystego obcho 
du, a mianowicie:

Godz. 8.45 przedpoł. Zbiórka szere­
gowych na placu przed Synagogą przy 
ul. Podbrzezie.

Godz. 9 przedpoł. Przyjmowanie ra­
portu przez Komendanta Garnizonu.

Godz. 9.10 przedpoł. Uroczyste nabo­
żeństwo z okolicznościowom kazaniem 
Rab. kpt. Steinberga.

Godz. 9.45 przedpoł. Przemarsz szere­
gowych z orkiestrą ulicami Stradom, św. 
Gertrudy, Potockiego, Lubicz do Domu 
Żołnierza Polskiego.

Godz. 11—13 przedpoł. Uroczystość 
w Domu Żołnierza

a) Przemówienie Komendanta Garni­
zonu JW P. Gen. bryg. Bernarda Stani­
sława Monda.

b) Przemówienie Prezydenta Gminy 
Wyznaniowej żyd. JW P. Dra Rafała 
Landaua.

A cóż to znów  za u roczysto ść  obcho­
dzona będzie  w K rak o w ie?  O dpow iedź 
na  to  p y tan ie  daje duży napis n a  wspom 
nianem  zaproszen iu : O bchód purim ow y.

krycie sprawcy kradzieży futer, wartości 
około 10.000 zł., właścicielka przeznacza 
500 zł. nagrody.
POŻAR.

Przy ul. Ogrodowej 60, w mieszkaniu na 
IH-im piętrze, należącym do Hermana Słu- 
pińsk^ego, zapaliła się ścianka drewniana, 
wadliwie ustawiona przy piecu kuchennym. 
Pogotowie IV-go oddziału straży, po półgo­
dzinnej akcji oraz po wyrąbaniu części 
ścianki — pożar ugasiło.
PRZYGNIECIONY WOZEM.

Przy zbiegu ul. Długiej i Kilińskiego, zo­
stał przygniecony wozem 19-letni Jan Za­
torski, pomocnik furmana. Nieszczęśliwego, 
który doznał zmiażdżenia prawego pod­
udzia, przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Rocha.
ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM.

Przy ul. Filtrowej 63, w mieszkaniu jedne-
Przy ul. Filtrowej 63, w mieszkaniu ie- 

napełnionej gazem świetlnym 22-lctnią Sta­
nisławę Kurowską, służącą, która w ubra­
niu leżała na posadzce kamiennej. W łazien­
ce było ciemno, wody w wannie nie było. 
Wszystkie drzwi, prowadzące do mieszka­
nia były pozamykane. Na miejsce przybyła 
policja XI-go komis, i lekarz Pogotowia. 
Ostatni stwierdził śmierć Kurowskiej, wsku­
tek zatrucia gazem. Denatka nie pozostawi­
ła żadnego listu. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium.
SAMOBÓJSTWO W ARESZCIE.

Przy ul. Daniłowiczowskiej 10, w areszcie 
XII-go komis, targnął się na życie 25-letni 
Marjan Kasprzak, który, posiłkując się no­
żykiem od maszynki do golenia, zadał sobie 
rany cięte lewego przedramienia. Desperata 
opatrzył lekarz Pogotowia i przewiózł do 
więzienia śledczego. Kasprzak został aresz­
towany, jako oskarżony o zabójstwo na 
Pradze.

I (flCMPMWU di™
Dolar St. Zjedn. 8.74, frank francuski 

35,20; marka niemiecka 211,50; szyling au­
striacki 102,50; korona czeska 25,50; frank 
szwajc. 172.

Kto w ygrał na loterji?
C zw arty  dzień ciągnien/a p ią te j k la sy
G łów ne w ygrane.
N um ery, oznaczone lite rą  „p , w ygry 

w ają prem je.
20.000 zł. — 15812
10.000 zł. — 15176 65278 87831
5.000 zł. -  21786p 55499.
2.000 zł. —  7545 24703 33367 49038 

58381 65276 82086 92963 95479 95926 
97067 103046 113019 114245 116295p
117740 121954 133099 133503 136160
136569 13724 139976 143060 143220
145180 145677.

1.000 zł. —  1694 2907 5575 9285
10854 12388 14280 25146p 34490 36538
3957lp  39732 44366 45834p 46282 48335
53356 34860 65382 65583 67889 73917
78233 80568 81129 83983 85507 85744
87875 99357 102519 103017 105430
105816 106480p 110384 111728p 112626
116527 I19712p 120612 122335 126110
126886 129929 133271 134066 139926
146293.

KUPUJCIE LOSY LOTERYJEH
W KOLEKTURZE

R o b o tn c zeg o  T ow arzystw a 
P rz y ja c ió ł Dzieci

Aleja 3-go Maja 2, m. 68, tel. 332-81

Atlantic
„ T y d z i e ń  ś m i e c h u "

Śmiech to zdrowie, śmiech to antidotum 
na zmartwienia, kłopoty, depresję duchową 
i zniechęcenie życiowe.

Ludzie garną się do widowisk, mogących 
dać choć cień złudzeń i trochę zapomnienia. 
Na tygodniu śmiechu w „Atianticu" tłok i 
ścisk.

Nie są to rzeczy skomplikowane, ani tru ­
dne. Proste żarty, niewyszukane pomysły, 
wiele kawałów nawet iuż znanych ale ca­
łość programu może j musi rozruszać każde­
go. Ludzie śmieją się jak dzieci z przygód 
swoich ulubieńców Flipa i Flapa i formalnie 
ryczą ze śmiechu z kapitalnego Slima w roli 
żołnierza. ł k a .
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S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A
Konferencja okręgowaJuż 16 i 17 kwietnia walczymy z Czechosłowacją

0 R o b o t n i c z e  m i s t r z o s t w o  E u ro p y
J a k  już podaliśm y, na w iosnę we F rankfu rcie  1925 r., z N iem cam i 

w znow ione zostaną rozgryw ki o ro j  4:1 w B odenbach 1926 r., i 3:2 w 
bo tn icze m istrzostw o E uropy. Tym i M onachjum  1927 r., z Austrją 3:1 w 
razem  P olsk a  bierze w tych  roz- W iedniu  1929 r., oraz 1:0 rów nież
gryw kach w ybitny  udział. W alczy ' 
m y bow iem  dw ukrotn ie  z każdem  
państw em  w chodząc em w  sk ład  gru 
py środ k ow o - europejskiej. Z ada­
nie naszej rep rezen tac ji jest szcze­
gólnie ciężkie. W  sk ład  tej grupy 
bowiem  w chodzą: Austrja, N iem cy, 
C zechosłow acja i W ęgry, a w ięc 
najw iększe potęgi p iłk a rs tw a  za ró ­
wno robotniczego jak  i m ieszczań­
skiego. Z drugiej s tro n y  będziem y 
mieli dzięk i tem u niezm iernie rzad  
ką  okazję u jrzenia w Polsce najsil­
niejszych reprezen tacyj p iłkarsk ich  
Europy. P onadto  nasza re p rez en ­
tacja  w iele sko rzysta  z w alk  ze 
św ietnem i drużynam i zagraniczne- 
mi, nie m ówiąc już o zbliżeniu jakie 
n iew ątpliw ie n astąp i pom iędzy n a ­
mi a naszym i najbliższym i sąsiad a­
mi, tow arzyszam i z drugiej strony 
słupów  granicznych.

Najbliższym  przeciw nikiem  P o l­
ski będzie C zechosłow acja. M ecze 
z tą  d rużyną odbędą się  w  P o lsce  w  
czasie  św ią t W ielk iej N ocy. Dn. 16 
kw ietn ia  w  D ąbrow ie G órniczej na 
boisku  RKS Zagłębie rozegrany  zo ­
stan ie  m ecz o robo tn icze m istrzo ­
stw o E uropy, a dn. 17 kw ietn ia  w 
Sosnow cu na boisku Unji, m ecz o 
ch a rak te rze  tow arzyskim .

Czesi p rzy jeżdżają w sk ładzie n a ­
stępującym : B ram ka —  N ohel (Wo- 
hontsch), obrona — K lupsa (Kro- 
chw itz), Seem ann (W eiskirchlitz), 
pom oc —  F ied ler (Krochwitz), H a- 
vranek  (W eiskirchlitz), H am pel 
(Aussig), a tak  —  M alik (W eisk ir­
chlitz), Schw ab (Pihanken), R iedel 
(Teplitz), B lecha (Tuerm itz), C zer­
niak (Teplitz), re ze rw a : Blin (Te­
plitz), Sch losser (Settenz), John  
(Bodenbach).

K ierow nikiem  drużyny będzie 
G ustaw  E slacher.

Skład  rep rezen tac ji Polski ustano 
w iony będzie na  p o czą tk u  kw ietn ia  
po p ierw szych  grach  o m istrzostw o 
i elim inacjach.

Zaw ody prow adzić będzie tow. 
G olla (Niemcy).

M ecz z C zechosłow acją p o p rze ­
dzi spo tkan ie czołow ej drużyny ro ­
botniczej Ś ląska niem ieckiego z ro ­
b o tn iczą rep rezen tac ją  klubów  ż y ­
dow skich Zagłębia D ąbrow skiego.

D otychczas P olska w alczyła z 
C zechosłow acją 2 razy. W  1926 r. 
w  W iedniu przegraliśm y z n ią 4:1, 
a w 1931 r. również w  W iedniu  z re ­
w anżow aliśm y się bijąc ją 3:2.

Z Rumunją. C zesi przegrali 2:1 w  
Pradze w  1927 r., podczas gdy P o l­
ska  w  tym  czasie  przegrała z Ru­
munją 3:2. D o su k cesów  C zechów  
n ależy  w ygrana ze  Szwajcarją 3:0 
w  Lipsku w  1922 r., z Francją 6:1

w W iedniu  1930 r. J e s t  to  zatem  
p rzeciw nik  b ard zo  pow ażny i w y ­
nik  m eczu m usi w yw ołać duże za ­
in teresow an ie . N ależałoby  jeszcze 
dodać p rzeg ran ą  C zechów  z N iem ­
cam i 4:3 w  1930 i 4:0 w m istrzo ­
stw ach  E uropy  (Polska jak w iado­
mo p rzeg ra ła  z Niem cam i 4:1) ,oraz 
p rzeg ran ą  z A u s trją  2:1 w 1930 r. Z 
N orw egją C zechosłow acja osiągnęła 
rem is 4:4 w 1931 r. na Olim pjadzie 
w iedeńskiej.

J a k  w idać z powyższego P olska  
ma bardzo duże szanse na z w y c ię ­
stw o, zw łaszcza, że w osta tn ich  cza 
sach zrobiliśm y duże postępy.

W  D ąbrow ie Górniczej pow stał 
specjalny k om itet organizacyjny. 
Na cześć gości odbędą się liczne 
przyjęcia.

ZRSS nosi się z zam iarem  zo rga­
nizow ania szeregu w ycieczek  ro b o ­
tniczych do D ąbrow y Górniczej z 
całej Polski. W ycieczki p rzy  okazji 
zw iedzą całe Zagłobie G órnicze.

M ecze —  jednem  słow em  — za ­
pow iadają się jako jedno z najw ię­
kszych w ydarzeń  sezonu.

Ś lą s k ie g o  R. S, K .  O .
W ubiegłą niedzielę odbyła się w Ka 

towicach konferencja na którą przyby­
ło przeszło 150 delegatów. Zagaił kon­
ferencję przewodniczący ustępującego 
Śl. RSKO. tow. Janta powołując na prze 
wodniczącego tow. Pietrasa z Bielska, 
na sekretarzy zaś, tow. Wybrańca i Po 
dalca.

Sprawozdanie z działalności ustępu­
jących władz składali kierownicy po­
szczególnych działów z tow. Rochowia 
kiem i Patykiem na czele. W dyskusji 
zabierali głos różni przedstawiciele klu­
bów omawiając dotychczasowe wyniki 
oraz wysuwając plany i propozycje na 
przyszłość. Dyskusja była bardzo oży-

Z Robotniczego Padokręgu Autonomicznego
Mistrzostwa kl. A rozpcczynają się 1 kwietnia— Terminarz rozgrywek

być zmienione przez W. G. i D. w ra-Zawody o mistrzostwo klasy A Ro 
botniczego Podnkręgu Autonomicznego 
na r. 1933 będą rozgrywane według 

! urzędowych praw ideł gry PZPN.
W zawodach c mistrzostwo obowią- 

j  zone są uczestn:czvć p ie rw s/.e dru iynv  
kl A. w liczbie 6 grających w jednej 
giupie, t. j. Skra, Znicz Gwiazda, Ma- 
rymont, plus 2 z  rozgrywek kw alifika­
cyjnych.

M istrzostw a będą rozgrywane na 
punkty, t. j. każda drużyna rozgrywa 
z każdą z pozostałych po 2 spotkania, 
a za m istrza uważa się klub, k tóry  o- 
siągnął największą ilość punktów. J e ­
śli dwa pierwsze kluby uzyskają rów ­
ną liczbę punktów  o .tytule m istrza 
rozstrzyga trzecie spotkanie na wyzna- 
czonem przez W. G. i D. boisku neu- 
tralnem. Jeśli wyznaczony mecz nie 
da rozstrzygnięcia w czasie przepisa­
nym, następuje przedłużenie meczu 
według przepisów. W razie nieuzy- 
skania rozstrzygnięcia mimo przedłu­
żenia meczu, W. G. i D. wyznacza n a ­
stępne mecze rozstrzygające w nowych 
term inach aż do uzyskania rozstrzy­
gnięcia. Jeśli rów ną ilość punktów  u- 
zyskuje trzy  lub więcej klubów o ty ­
tule m istrza decyduje lepszy stosunek 
bramek. Dla klubów zajmujących dal 
sze miejsca, w razie równej ilości 
punktów , o miejscu decyduje lepszy 
stosunek bram ek, za wyjątkiem  klu­
bów stojących na 5 i 6 miejscu, gdzie 
przy równej ilości — decyduje 3 spot­
kanie.

Drużyna, k tó ra  zdobyła mistrzostwo 
Rob. Podokr. Autonom. walczy z mi­
strzem WOZPN. o ty tu ł m istrza w ar­
szawskiego okręgu.

Klub zajmujący ostatnie miejsce w 
tabeli spada do kl. B. 
t Kluby obowiązane są brać udział w 
zawodach o mistrzostwo w term inach 
wyznaczonych w kom unikacie W. G. 
i D. Term iny lub miejsca gier mogą

Gwiazda robotniczym mistrzem Warszawy
w  ping-pongu

Trw ające przez szereg tygodni roz­
grywki o robotnicze mistrzostwo W ar­
szawy w Ping-Pongu na rok 1933 zakon 
czyły się zwycięstwem RK§. Gwiazdy, 
która zdobyła tytuł mistrza W arszawy 
poraź trzeci z rzędu. Drugie miejsce za­

jął Maraton.
Zwycięstwo to zadecydowało o zdo­

byciu przez Gwiazdę na własność pu- 
haru ufundowanego przez W arszawski 
Robotniczy Sportowy Komitet Okręgo­
wy.

R. K. S. Kolejarz w Tarnowskich Górach
W Tarnowskich Górach odbyło się 

Walne Zgromadzenie członków Robot. 
Klub. Sport. „Kolejarz11 przy miejsco­
wym Kole ZZK.

Sprawozdanie z półrocznej kadencji 
ustępującego Zarządu było dość obszer 
ne, gdyż władze klubu całkowicie się 
z swych prac mimo w elkich przeszkód, 
wywiązały, to też jednomyśln e udzielo­
no ustępującemu Zarządowi absolutor­
ium. W ybory Zarządu na rok 1933 da­
ły następujący wynik;

Tow. tow.: Bendkowski prezes, Kar- Kl. Sport, w pobliżu.

koszka zastępca i kierownik sportowy,
Klisch sekretarz, Sznurawa skarbnik,
Klistala zast. skarbnika, Pośpiech kro­
nikarz. Jak o  członków Zarządu w ybra­
no tow. to.: Łatanowicza i Herma.

Pomiędzy innemi postanowiono zor- 
granizować sekcję pływ acką w bieżą­
cym roku a wykonanie objął tow. W a­
rzecha.

W ielką przeszkodą dla rozwoju spor 
tu  robotn czego w Tarnowskich G órach j ków i uszkodzeń, doznanych na boisku,
jest brak boiska jak i innych robotn. j Należy przypuszczać, że inne związki

zie koniecznej potrzeby, lub na zasa­
dzie uwzględnienia przez W. G. i D. 
zgodnego umotywowanego wniosku o- 
bydwu zainteresow anych klubów, zło­
żonego na piśmie conajmniej na 3 ty- 
•mauirarai u i A u o z o b u z Aav pazad atupog 
Gdy klub chce zarezerw ow ać sobie 
term in na rozegranie towarzyskich za­
wodów o charakterze tradycyjnym, wi 
uien prosić W. G. i D. o niewyznacza- 
nie rozgrywek mistrzowskich na wska 
zany termin.

Klub, k tóry  nie zechce wziąć udzia­
łu w rozgrywce w wyznaczonym dniu 
musi o tern zawiadomić pisemnie W. 
G. i D., Kolegjum Sędziów i klub prze 
ciwny, a jeśli jest gospodarzem zaw o­
dów także właściciela boiska wyzna­
czonego na rozgrywkę, najpóźniej na 
10 dni przed wyznaczonym meczem. 
W tym w ypadku oprócz w alkow era 
będzie zmuszony ponieść koszty od­
szkodowania w sumie zaakceptow anej 
przez W. G. i D. oraz może być uka­
rany grzywną w wysokości 200 zł. Ró­
wnież za przerw anie zupełne zaw o­
dów, lub zejście z boiska, oprócz wal­
koweru drużyna ponosząca winę ule­
gnie karze zwrotu kosztów i grzywny, 
zgodnie z postanowieniem  PZPN. na 
rok 1930.

Gospodarze zawodów obowiązani są 
wystawić porządkowych w -liczbie 12.

G ospodarze zawodów winni posia­
dać apteczkę z przyboram i opatrunko­
wemu

TERMINARZ MISTRZOSTW KL. A.
Rozgrywki o mistrzostwo rozpoczną 

się dnia 1 kwietnia.
Term inarz m istrzostw  kl. A. R. P. A. 

przedstaw ia się następująco: (przez A 
i B. oznaczone są dwie drużyny, k tóre 
wejdą do klasy A w wyniku rozgry­
w ek kwalifikacyjnych).

1.IV M arymont — Gwiazda godz. 16.
2.IV Znicz — Skra godz. 16 boisko 

Znicz.
8.IV Gwiazda — Znicz godz. 16 bo­

isko Skry.
9.IV Skra — M arym ont godz. 16 boi­

sko Skry.
22.IV Skra — Gwiazda godz. 16.30 

boisko Skry.

Sta tys tyka  uszkodzeń 
sportowych

Jak  się dowiadujemy, powziętą nie­
dawno uchwałą Rady Naukowej Wych. 
Fiz. (Komisja Lekarska) w sprawie za- 
prowadzen a statystyki uszkodzeń spor 
towych z tfokładnem opisywaniem ka­
żdego wypadku, zainteresow ał się ży­
wo Pol. Zw. Piłki Nożnej.

W ydział G ier i Dyscypliny PZPN,u 
rozważa obecnie spraw ę zaprow adzenia 
w sporcie piłkarsk m tego rodzaju s ta ­
tystyki.

Je s t to pierwszy w Polsce państwo­
wy związek sportowy, który decyduje 
się na zaprow adzenie rejestracji wypad

23.IV A — M arym ont godz. 16.30 
boisko Skry.

23.IV Znicz — B godz. 16.30 boisko 
Znicza (Pruszków).

29.IV Gwiazda — B godz. 16.30 boi­
sko Skry.

6.V A — Znicz godz. 16.30 boisko 
Legji.

13.V B — Skra godz. 16.30 boisko 
Skry.

14.V A — B godz. 16.30 boisko Skry.
14.V M arymont — Znicz godz. 17

boisko Skry.
2Q.V Gwiazda — A godz. 17 boisko 

Skry.
21.V M arymont — B godz. 17 boi­

sko Skry.
25.V Skra—A godz. 17 boisko Skry.
W szystkie mecze poprzedzone zosta­

ną przedmeczami o mistrzostwo kl. B.
Z WYDZIAŁU GIER I DYSCYPLINY.

W ydział gier i dyscypliny Rob. Pod- 
okręgu Autonomicznego na ostatniem 
posiedzeniu postanowił:

W yznaczyć mecz kwalifikacyjny „E- 
lektryczność" — „Czarni11 na dzień 17 
kw ietnia godz. 15-tą, boisko Skra.

W ezwać kluby do złożenia listy gra 
czy zgłoszonych do PZPN-u z poda­
niem imienia i nazwiska oraz da*y 
zgołszenia w term inie do dnia 1 kw iet 
nia b. r.

wioną i cechowała ją głęboka troska o 
rozwój sportu robotniczego.

Referat tow. D-ra Jerzego Michało­
wicza sekretarza generalnego, zw. Rob. 
Stow. Sportowych, na temat obecnych 
zadań sportu robotniczego, wywołał o- 
gromne zainteresowanie i był wysłucha­
ny z zapartym oddechem.

Wybrano nowe władze ŚL RSKO, w 
następującym składzie: Przewodniczą­
cy — Rochowiak (IRKS. — Katowice), 
Vice - przew. Pietras (Vorvaerts-Biel- 
sko), sekretarz — Urbaniec (RKS „Jed 
ność11 — Załęże) zast. sekr. Kern (Freie 
Turner —Katowice), skarbnik — Pa­
tyk (IRKS. — Katowice), sast, skarb, 
Caspar (Freie Turner — Katowice) — 
członkowie Zarządu: Adamiec (Tur — 
Szopienice (Kurzella (Freie Turner — 
Król. Huta), Piela (RKS. „Siła11 —Giszo 
wiec (Glemna) „Przyjaciele Przyrody11), 
Kreczmer (RKS. „Jedność11 — Król Hu 
ta) Będkowski (RKS. „Kolejarz11—Tar­
nowskie Góry), Zarmutkówna („Jed­
ność11 Załęże).

Komisja Rewizyjna: Janta (IRKS — 
Katowice), Kroczek (Freie Turner —  
Katowice), Czernik (RKS. — Wielkie 
Hajduki), Gansiniec („Siła —Giszowiec) 
Przywara (RKS „Siła — Michałkowi- 
ce).

Sąd Honorowy: Dr. Ziółklewicz, Pa­
szek (RKS — W ielkie Hajduki), Bucha- 
lik (Freie Turner — Katowice).

W  konferencji wzięli udział przedsta 
wiciele związków zawodowych i PPS., 
w osobach tow. Jana Stańczyka i D-ra 
Ziółkiewicza.

Konferencję zakończono w  podnio­
słym nastroju, okrzykiem WOLNYM 
CZEŚCM!

Łódzki Sztern w W arszawie
Ping-pongiści łódzkiego Szternu ba­

wili w  sobotę i w  niedzielę w  W arsza­
wie, gdzie rozegrali szereg spotkań z 
miejscowem. drużynami. Sztern okazał 
się bardzo dobrą drużyną i kolejno po­
konał Żar 7:3, OKS. 6:4, Księżyc 8:2, 
Maraton 7:3 i Skrę 9:1. J e d y n ą  porażkę 
pon eśli Łodzianie z Makabi w stosun­
ku 3:7.

Poza konkursem  Bcrkenwaldówna
mistrzyni Łodzi rozegrała dwa mecze 
bijąc Sienkiewiczównę (OKS) 21-5 i 
21:7 a z Wenclówną I (Skra) przegrała 
20;22 i w ygrała 21:13.

Rob. Klub Sportowy „Skra ‘
Bilans piłkarzy—Prace i zamierzenia

-  J  |  “ w  - - - - -  — — »»

* sportowe pójdą za przykładem  piłkarzy,

W roku bieżącym RKS. Skra przy­
stępuje do budowy czterech ziemnych 
kortów tenisowych na boisku Skry. U-
chwałą W alnego Zebrania wszyscy 
członkowie klubu obowiązani są do od 
robienia 3 godzin przy budowie ko r­
tów. Będzie to pierw sza sekcja ten so- 
wa robotnicza w W arszawie. Początek 
robót 15 marca.

Od dn. 15 marca do 15 maja Sekcja 
Bokserska Skry organ zujc bezpłatny 
kurs bokserski dla młodzieży robotni­
czej niestowarzyszonej. Treningi odby­
wać się będą dwa razy w tygodniu na 
sali Skry. Zgłoszenia przyjmuje Sekre- 
tarjat Skry codziennie w godzinach w e 
czorowych.

W miesiącu sierpniu Skra organizuje 
dwutygodniowy obóz wypoczynkowy 
nad morzem dla swych członków.

Sekcja kajakowa Skry urządza w ro­
ku bieżącym dwa obozy wędrowne, je­
den d la ' początkujących, drugi dla zaa­
wansowanych. Oba obozy połączone zo 
staną „raidem gwiazdz stym" do Łowi­
cza, w którym  wezmą udział kajakowcy 
z całej Polski.

Wybrany na Walnem Zebraniu Sek­
cji P iłki Nożnej RKS. Skra Zarząd u- 
konstytuow ał się następująco: k erow- 
nik tow. Kosecki R., sekretarze tow. 
Różalski Fr. gospodarz — tow. Piotrow 
ski, czł. zarz.Ganabisióski, W ięckow­
ski II, Kubera i Jentkowski.

W roku ubiegłym Sekcja P. N. RKS.

Skra m iała czynne 4 drużyny w tem 
jeaną Młodzików. Ogółem drużyny ro ­
zegrały 116 spotkań, w tem 69 wygra­
ły, 27 przegrały i 20 zremisowały. Ogól 
ny stos. bram ek wynosi 357:193 na ko­
rzyść Skry.

Drużyna I grała 47 razy, 29 razy wy­
grała, 9 przegrała i 9 zremisowała. Stos. 
br. 121:60.

Drużyna druga grała 29 razy, wygra­
ła 17, przegrała 10, zrem isow ała 2, stos. 
br. 87:65.

Drużyna III grała 15 razy, wygrała 5, 
przegrała 5, zremisowała 5 stos. bram. 
47:40.

Drużyna M łodzików grała 25 razy, 
wygrała 18, przegrała 3, zrem isowała 4: 
stos, br. 102;38.

Pierw sza drużyna grała 6 meczów 
na wyjazdach, wygrywając wszystkie i 
wynosząc stos. br. 32:3.

Skra remisuje  z e  Św item
W lokalu Świtu rozegrany został mie 

dzyklubowy mecz bokserski Skra — 
Świt, zakończony wyn.kiem remisowym 
8 :8 .

Mecz w Dąbrowie Górnicze|
W Dąbrow ę Górniczej odbył się *  

niedzielę mecz piłkarski pomiędzy B* 
K. S. Zagłębie a  K. S. Sarmatia, z a k o ń '  
czony zwycięstwem Sarm atii w stosun' 
ku 1:3.

fFMY PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł, 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagrńnicą zł. 8.— . Za zm iar^ adresu oO fr .
p U-ZEN; Za wiersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20gr*

oszu iw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
tO-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

Redak to r  odpowiedzia lny: STA N ISŁA W  NIEMYSK1. W ydaw ca RAD A  NACZELNA P. P. 1-

Odbito w Drukarni Spółki Nakładowe-W ydawniczej „Robotnik11, Warecka 7.


